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Stan polityki francuskiej.
Gdy spór luksemburgski przyjmuje chara­

kter groźny dla pokoju, i z łatwością doprowa­
dzić może do krwawego starcia, wypada zape­
wne rozpatrzeć się w położeniu Francji i Na­
poleona, dla łatwiejszego ocenienia i sporu sa­
mego, i możliwych jego następstw.

Niedawno, zdając sprawę z interpelacyj 
podniesionych w Ciele prawodawczem francuz- 
kiem, powiedzieliśmy, że ostre i zwycięzkie kry­
tyki opozycji rozwiały urok rządów napoleoń­
skich. Niekorzystny dla nich obrót rzeczy z 
dziwną szybkością dostarczył faktów na popar­
cie czynionych zarzutów, zburzył do szczętu 
argumenta obrony.

Na drugi dzień po zapewnieniach ministra 
stanu, że Prusy dały rękojmie, iż potęga ich 
nie wyjdzie na niekorzyść Francji zostały 
ogłoszone pruskie zaczepno-odporne traktaty z 
państwami południowerni Niemiec, posuwające 
aż do Alp wojenną Prus potęgę. Dodać na­
leży, że zarówno Francja, jak rząd jej z dumą 
spoglądały na zeszłoroczną pośredniczącą rolę 
Napoleona, przy zawieraniu pokoju, w wspo­
mnieniu tej roli szukając osłody przykrych za­
wodów. Daty ogłoszonych traktatów bez lito­
ści zniszczyły i to złudzenie. Warunek, do któ­
rego Francja najwięcej przywiązywała wagi, 
wytworzenie Związku południowego, w chwili 
gdy był podpisywany, już nie miał znaczenia. 
Państwa bowiem południowe przedtem już pod­
pisały swoją od Prus zależność. Kogo więc tu 
oszukano, kogo chciano oszukać? — odpo­
wiedź łatwa. Ogłoszenie tajonych dotąd doku­
mentów w tej chwili, gdy rząd francuzki za­
ręczał przed narodem, iż z Prusami w najle­
pszym jest porozumieniu, nie dowodziło również 
zbytniej uprzejmości. W  Ciele prawodawczem 
chciano zaraz po ogłoszeniu powtórzyć interpe­
lację , bo uważano stan rzeczy za zupełnie zmie­
niony.

Z słynnych traktatów najprzód dwa tylko 
ogłoszono, z Bawarją i Badenem. W  dni kilka 
dopiero pojawił się w gazetach urzędowych tra­
ktat z Wirtembergiem — chociaż ten ostatni 
najwcześniejszą nosił datę. Dotyczy zaś on dworu, 
do najostatniejszych czasów najbardziej przeci­
wnego wpływom pruskim, dworu, najprzychyl­
niejszego [dla Austrji, lecz przytem spokrewnione­
go z Moskwą. Za czyjem więc błogosławieństwem 
odbyły się te zaręczyny Prus z państwami po- 
łudniowemi, traktat z Wirtembergią łatwą daje 
wskazówkę. Język cyniczny p. Bismarka, speł­
niający, rzec można, służbę moskiewską w par- 

4 lamencie północnym, gdy rozprawy rzeczy pol­
skich dotyczyły, nie zostawiał wątpliwości, ii 
próżne były nadzieje , aby Prusy skonsolidowa­
ne, raczej na Francji niż na Moskwie opierały 
swoje polityczne działanie.

Szukając odzyskania inicjatywy w spra­
wach europejskich, rząd napoleoński zrobił 
zwrot nowy i śmiały w wschodniej polityce, pe­
wny będąc, iż pociągnie inne mocarstwa za 
sobą, i pozyska w nagrodę oprócz zwiększo­
nego wpływu, nową zasługę około utrzymania 

. pokoju europejskiego. Po pierwszych krokach 
w sprawie kandyjskiej okazało się, że jedni nie 

; chcą puszczać się z Napoleonem i p. de Mou- 
stier na ślizkie drogi, inni zaś chcą dążyć po 
nich do wprost przeciwnych celów, inni nako- 
niec nie chcą pozostać samowtór z Francją.

Zawiodła więc nadzieja łącznego pod prze­
wodnictwem Francji wystąpienia. Zawiodła za­
sada swobodnych przymierzy, głoszona w świe­
tnych odpowiedziach napoleońskiego ministra, 
zawiodła w sposób bolesny, pchnąwszy fran- 

. cuzką dyplomację samą, do kroków niezgodnych 
z jej wyłączną korzyścią.

Wynurzyła się następnie sprawa drobnego 
~ xadosyćuezynienia Francji, zadowolnienia jej am­

bicji, —  mówimy tu o ustąpieniu Luksemburga —  
i okazało się znowu, że Prusy bynajmniej nie 
są tak życzliwe, jak miano nadzieję i głoszono 
publicznie. Przeciwnie, jeśli same nie zastawiły 
sideł, to nie zawahały się bynajmniej, pociągnąć 
Francję do najprzykrzejszej i najbardziej kom­
promitującej pozycji.

Dziwnie szybki rozwój następstw z popeł­
nionych błędów czy słabości, flie pozostał bez 
wpływu na wewnętrzną sytuację cesarstwa. 
Pierwszym skutkiem interpelacji i zniszczonego

uroku, było rozpadniecie się większości rządo­
wej w Ciele prawodawczem. Wydzieliło się z 
niej stronictwo reakcyjne, tak zwanych Marne- 
luków, mogące tylko rząd kompromitować, na 
drodze obranej dekretami 49. stycznia, na tej 
drodze, na której właśnie chciał rząd połączyć 
wszystkie siły Francji i zabliźnić wewnętrzne ra- 
ny — a jednak stronnictwo to, złożone z od­
danych rządowi żywiołów, nie może być stano­
wczo potępionem.

Owocem rozdziału napoleońskiej większości 
jest już dymisja hr. Walewsluego, —  którego słu­
sznie czy niesłusznie robiła opinia reprezentan­
tem pojednawczych dążności. Z ustąpieniem jego 
straciły więc te dążności swoje poparcie i rę­
kojmie.

Były prezydent Ciała prawodawczego w 
liście do cesarza nie tai, że nastąpiła między 
nim a ministrami różnica w zapatrywaniu. —  
Z ustąpieniem więc jego ustąpiła również polityka 
pokojowa, wzięła górę polityka drobnych wyna­
grodzeń terytorjainych za zmniejszoną powagę 
Francji, laka zaś polityka fatalnie ciągnie do 
ciężkiej walki o drobne korzyści, bez współu­
działu i gorącego współczucia narodu.

Wśród ponurych widoków, smutnie odbyło 
się otwarcie wystawy, szumnie zapowiadanej 
uroczystości, przemysłowego Austerlic Francji, bez 
zadowolenia dumy, jakiego Francja w odbyciu 
przemysłowej uroczystości szukała. —  Wśród 
ciężkich okoliczności pod ciężarem drżącej w 
powietrzu groźby: »ładnego już błędu dalej nie 
wolno 1 popełnić < —  znikła radość mespo-
strzeźenie.

Jakaś Nemezis dziejowa mści się za opu­
szczenie spraw żywotnych ludzkości, mści się 
ua najmniej winnych może, i pcha gwałtownie 
na pole, na którem może tylko nowe błędy i 
nowe zawody czekają. — Fatalność'jakaś, cią­
gnie do walki o wątpliwych korzyściach a nie­
równych szansach.

Mówiąc o krytykach rządów napoleońskich, 
podnosząc w  mowach Thiers’a tryumf niezmien­
nych podstaw każdej polityki z d r o w e g o ,  r o z ­
s ą d k u ,  w mowie Favre’a gorące zarzuty przeciw 
używaniu drobnych środków i drobnej zręczności, 
tam, gdzie wielkie ledwieby wystarczyły, gdzie 
najwyższe ważyły się interesa, podnosząc w o- 
góle wzniosły nastrój pamiętnych rozpraw, po­
wiedzieliśmy, że nie wypadł jednakże z nich 
promień mogący rozjaśnić polityczny horyzont, 
rozświecić ciemne drogi ludzkości, wlać nowe 
siły w francuzką potęgę. Nio wypadł wówczas 
i do dziś go nie ma.

Bóg trudne drogi przeznaczył Napoleonom; 
mimo ich woli, z losem ich wiąże Opatrzność 
najwyższe zadania ludzkości. — Za opuszczenie 
i ch, za skrzywienie mści się losem tragicznym 
Napoleonów, lecz razem z nimi padają znowu też 
sprawy, których oni bronić nie umieli.

Tu leży ogólny interes mającej nastąpić 
walki. Uniknąć jej, zdaje się, już niepodobna. 
Nie dopuszcza do tego skompromitowana pozy­
cja napoleońskiego rządu wewnątrz kraju, skom­
promitowane wpływy Francji na zewnątrz. Zwy- 
cięzko przez Francję przeprowadzona walka nie 
przedstawia bynajmniej końca trudnościom. Zwy- 
cięztwo zaś Bismarka, dosyć jest wymienić, aby 
zrozumieć co znaczy dla świata.

Czy znajdzie zaś w sobie rząd n a p o le o ń ­
ski dosyć dobrych natchnień, aby wypowiedzieć
słowo niedopowiedziane w interpelacjach, które 
wykazały niedostatki jego polityki, czy znajdzie 
dość siły i powagi, aby skupić naokoło siebie 
całą Francję, jak za dni pięknych cesarstwa , 
sprzymierzeńców z pod ziemi wywołać? czy to 
możliwem jest jeszcze? — oto, podług nas uro­
czyste pytania nietylko losów napoleońskich , 
lecz zarazem losów Europy.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
W e  I  i w e w l e :  Bióro Administracji G a ­

z e t y  N a r o d o w e j  przy u liry Novwj pod 
-201. w  K r a k o w i e :  KsięganMu d 

zefa Czecha w rynku. W  P a r y ż u :  na cala 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Raczków 
sh , rne du pontde Lodi Nr. 1. W e  W ie d n iu :  
p. A . Oppelik, Wollzeile, 2 2 ; tudziaż pp. Haaaen- 
stem ty Vogier, Wollzeile 9. W F r a n k f u r ­
cie nac! M e n e m  i H a m b u r g u : pp. Han- 
mistein ty Fogler,

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłaty 0 
[ I  ciit. od miejsca objętości jednego wiersza 

drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 cnt. za każdorazowe umieszczenie.

LISTY REKLAMACYJNE nicopieezęfo 
wane nie ulegają frankowaniu.

'}
Przegląd polityczny.

Jutro w raca  namiestnik do Lwowa; z czem 
wraca, czy jak ie  w sprawie Galicji, tak co do 
je j  stosunków wewnętrznych ja k  i co do jej sto­
sunku względem monarchii, zapadły już uchwa­
ły, czy Galicja do węgierskiej, czy niemieckiej 
połowy monarchii przydzieloną zostanie, czy też 
może odrębne otrzyma stanowisko autonomiczne, 
dotąd nie wiadomo. Z dzisiejszych dzienników 
wiedeńskich dowiadujemy się tylko, że p. Beust 
tak  w Wiedniu j a k  i w Peszcie w ciągłej z hr. 
Gołuchowskim zostawał relacji i odbył z nim k il­
ka  dłuższych konferencyj. Wiedeńska Z u k m Ą

która także o tem donosi, p o w ia d a : „Prezydent 
gabinetu konferował w dniach ostatnich k i lka­
krotnie z powołanym umyślnie ze Lw ow a c. k. 
namiestnikiem Galicji, lir. Gołuchowskim. P rzed­
miotem konferencji miały być koncesje, które 
Polakom jeszcze przed zebraniem się Rady p a ń ­
stwa m ają być poczynione, k o n ces je , odnoszące 
się, j a k  się samo przez się rozumie, do sprawy 
autonomicznego stanowiska Galicji*.

Nadto nie mamy zgoła żadnych w sprawie 
bądź Galicji bądź przyszłego ustroju Austrji w a ­
żniejszych wiadomości.

W edług doniesień z Pesztu z d. 3. b. m., 
ogłosił już dziennik urzędowy najw. postanowie­
nie względem nadźupanów. Pomiędzy 26 nadźu- 
panami nowomianowanymi jest 14 posłów. Br. 
Vay i hr. Forgach  zostali własnoręcznemi p ism a­
mi eesarskiemi od obowiązków jako  nadżupani 
uwolnieni.

Presb. Ztg. u t rz y m u je , że ja k  słychać, ma 
być utworzonych 200 batalionów honwedów ja k o  
landwera na podstawie nowej ustawy wojskowej.

Z Zagrzebia  nadszedł telegram z d. 3. bm., 
donoszący, że sejm chorwacki z pewnością na 
dzień 26. bm. zwołany zostanie. Reskrypt k ró­
lewski, zwołujący sejm , je s t  temi dniami spo­
dziewany. Cesarz miał oświadczyć, iż g w aran ­
tuje Chorwacji stanowisko odrębne, określone 
artykułem 42 z r. 1861. W ątpić bardzo, aby 
rząd mógł wobec stanowiska rządu w ęgiersk ie­
go i przyjętych względem W ęgier zobowiązań, 
nadać Chorwacji ta k ą  autonomię, j a k ą  wspo­
mniany artykuł orzeka.

Sejmowi zagrzebskiemu ma być według in­
nych doniesień przedłożony ściśle sformułowany 
projekt, wychodzący ze stanowiska, że history 
czny związek między Chorwacją a koroną św. 
Szczepana, musi być w całości przywrócony. W 
projekcie rządowym ma być zarazem dokładnie 
określona autonomia Chorwacji, na wspomnionej 
podstawie historycznej oparta, tak  że sejm chor­
wacki gotową zupełnie rzecz dostanie i jedynie 
będzie-m iał oświadczyć, czy się na n ią  zgadza 
czy nie.

W porcie Pola panuje, j a k  piszą do Bohemii, 
ruch nadzwyczajny. We wszystkich w arsta tach  
pracują  nad budową i przebudowywaniem s ta ­
tków.

Z Pragi d o n o szą , że mieszkający dotąd 
w Wiedniu członkowie arystokracji czeskiej o- 
puszczają stolicę i przenoszą się na stałe m ie­
szkanie do Pragi.

W sprawie tylokrotnie zaprzeczonego ze stro­
ny urzędowej przymierza prnsko-austrjackiego, 
piszą z W iednia do Schles. Ztg. :  „Niepodobień­
stwem jest, aby rząd wiedeński mógł zupełnie 
chcieć zaprzeczyć wiadomościom o zbliżeniu się 
Austrji do Prus, bo pewnem je s t ,  że rokowania 
między Wiedniem a Berlinem były  w toku i że 
p. Beust w tym celu głównie przybył był z P e ­
sztu do Wiednia. W kołach niemieckich i w ę­
gierskich jes t  zbliżenie się Austrji do Prus po- 
•ądanem, federaliści jednak 9ą temu najprzeci- 
wniejsi. Dodawać nie potrzebuję, że koła woj­
skowe nie szczególnie pogłoskami o przymierzu 
austrjacko-pruskiem się zbudowały.*

Z legionu austrjackiego, który wrócił z Me­
ksyku, m a być osobny korpus strzelecki utwo­
rzony i ma stać w Dalmacji.

Niemcy. Jedną z najw ażniejszych, a  na 
każdy sposób w chwili obecnej, głównie opinię 
publiczną zajmującą sprawą, je s t  sprawa malut­
kiego w. ks. Luksemburgskiego, która tak nad­
spodziewanie stanęła, iż ła two być może, że po­
służy za pozór do wojny między Prusami a 
F ranc ją .  Podaliśmy już ważniejsze o tem księ­
stwie daty statystyczne, uzupełniamy j e  tu je sz ­
cze wyjątkiem z dobrze napisanego artykułu 
D zień . P o z n który następujące podaje szczegóły 
o L u k sem b u rg u :

„Mała ta kraina, stanowiąca stok Ardennów, 
posiadająca piękne dębowe lasy, znaczne p o k ła ­
dy węgla kamiennego; produkująca ja k o  główny 
artykuł handlu wywozowego len i konopie; p ro ­
wadząca nadto znaczny handel bydłem: graniczy 
n a  wschód z prowincją N adreńską pruską, na 
zachód i północ z Belgią, na południe z Francją . 
Będąc hrabstwem, wchodzącem w całość cesar­
skiej Rzeszy niemieckiej do r. 1354, został L u ­
ksemburg aktem cesarza Karola  IV. z dnia 13. 
m arca tegoż roku wyniesiony do godności księ­
stwa, na rzecz brata cesarskiego, W acława. W 
roku 1448 przeszedł Luksemburg pod panowanie 
k s iążą t  burgundzkieb, następnie przez ożenienie 
sie arcyksięcia Maksymiliana z córką K arola  
Ś m ia łe g o , pod rządy domu austrjackiego. Po  
krótkiej przerwie okupacji francuzkiej za cza­
sów Ludwika XIV., okupac ji , w czasie  której 
Vauban w y n i ó s ł  dotychczas isnńe jącą  silną tw ier­
dzę, wrócił Luksemburg w traktacie  utreehtskim 
z roku 1714 znów pod panowanie domu austr ja ­
ckiego i tworzył wraz z Niderlandami austrja- 
ckierai czyli Belgią część tak nazw anego okrę­
gu burgandzkiego Rzeszy niem ieckiej aż do t r a ­
ktatu w Campo Formio z r. 1797 , który ks ię­
stwo Luksemburgskie ustąpił na wieczne czasy 
Francji. W roku 1815 przysądził kongres w ie­
deński nowo-utworzone przezeń „wielkie księ­
stwo Luksemburgskie* królowi Niderlandów, w y­
nagradzając niem postradane posiadłości domu 
jego w Niemczech. Równocześnie jednakże

orzekły trak ta ty  wiedeńskie, że w. ks. L uksem ­
burgskie jest krajem należącym do Rzeszy n ie ­
mieckiej, połączonym tylko unią personalną z 
królestwem Niderlandów ; że będzie posiadało 
osobne rządy i odrębną administrację, a nadto, 
że stolica kraju, miasto Luksemburg, liczące o- 
becnie do 13.000 mieszkańców, będzie fortecą 
związkową niemiecką. P raw o załogi zastrzegał 
akt Związku niemieckiego w trzech czwartych 
królowi pruskiemu, w jedne j  czwartej królowi 
Niderlandów. D rogą  osobnego układu ustąpił 
król niderlandzki w r. 1816 wyłączne prawo 
mianowania komendanta twierdzy* luksemburg- 
skiej królowi pruskiemu. W roku 1S30 p o s t ą ­
pił cały kraj luksemburgski, z wyjątkiem strze­
żonej przez załogę pruską twierdzy, do rew olu­
cji belgijskiej, a dopiero konferencja londyńska 
z roku 1839 przysądziła  znów prawo posiadania 
Luksem burga królowi Holandji. W roku 1866 
wstrzymał się reprezentant króla holenderskiego, 
jako  wielkiego ks. luksemburgskiego, od głoso­
wania na pamiętnem posiedzeniu frankfurckie­
go bundestagu z dnia 14. czerwca, a po formal- 
nem zniesieniu tejże instytucji przez trak ta t  prag- 
ski, uważał się król Wilhelm III- za wolnego od 
wszelkich dalszych względem Niemiec zobowią­
zań. Mimo to pozostała w twierdzy luksemburg- 
skiej załoga pruska pod dowództwem jen era ła  
yon Brauchitsch, a gabinet berliński wystósował 
do króla holenderskiego wezwanie, aby z w. ks. 
Luksemburgskiem przystąpił do północno-niemic- 
ckiego Związku. J a k  się zdaje, było to zawc 
zwanie pierwszym powodem zaalarmowania g a ­
binetu hagskiego i opinii publicznej całego n a ­
rodu holenderskiego, a  zarazem projektu us tąp ie ­
nia owej niebezpiecznej posiadłości potężnemu 
sąsiadowi francuzkiemu. Potrzeba pieniędzy ze 
strony Holłandji g ra ła  widocznie w tych u k ła ­
dach podrzędną rolę; głównie chodziło silnie za­
niepokojonemu podstawą Prus rządowi i naro­
dowi holenderskiemu o zabezpieczenie całości 
kraju  przez przyrzeczone zarazem, podobno przy 
tej sposobności, przymierze francuzkie. Inicjatywa 
podóbnego projektu wyszła, j a k  nie ma w ątpli­
wości, z łona gabinetu  hagskiego; F rancja  przy­
ję ła  go ze skwapliwośeią. Co się tyczy ludno­
ści, liczącej na 47 kwadratowych milach prze­
szło 200.000 głów, w  przeważnej części walloń- 
skiej, w mniejszej części niemieckiej, katolickiej 
zresztą, kieruje się ona wprawdzie głównie wzglę­
dami handlowemi i dobrobytu materjainego, obok 
tego jednakże objawia niezaprzeczenie sympatje 
francuskie, czego najlepszym dowodem ję z y k  
tamtejszych sądów, administracji, wszelkich in- 
stytueyj publicznych i wyżej ukształeonego to­
warzystwa. Wnosząc z charakteru  i fizjonomii 
kraju, nie ma prawie wątpliwości, że głosowa­
nie powszechne wypadłoby na korzyść p rzy łą ­
czenia do Francji. Tego nie usiłują zaprzeczać 
nawet^ najpatrjotyczniejsze organa prasowe nie­
mieckie. Mimo to grozi opinia pobliczna w P ru ­
sach istną burzą przeciw projektowi ustąpienia 
Luksemburga, a rząd, zdaje się, mimo przy jaz­
nego stosunku do Francji, podziela je j  usposo­
bienie. Organa rządowe wtórują wojennym od­
głosom opinii publicznej. Co ważniejsza, w ycho­
dzą równocześnie coraz to nowe posiłki ku 
wzmocnieniu załogi pruskiej w Luksemburgu a 
arsenały tamtejsze pracują, według wiarogodnych 
doniesień, z podwojoną gorliwością. W  tych dniach 
dalej, aresztowano na rozkaz pruskiego placko- 
mendanta k ilka  osób, które, uprzedzając zbyt 
energiczneini sym patjam i akt aneksji do F ra n ­
cji, wznosiły na ulicach Luksemburga okrzyki: 
Vive Napoleon! Vzve la France*"

Organ p. Bismarka, berlińska N ordd . AUg. 
Zt.g} s ta ra  się się wprawdzie, j a k  z wczorajsze­
go te legram u widzimy, uspokoić opinię publi­
czną, tłumacząc, że jakko lw iek  F ra n c ja  w po­
siadaniu Luksemburgu by łaby  dla Niemiec gro­
źniejszą niż teraz, to je d n a k  jeszcze uk ład  mię­
dzy Francją a  Holandją zaw arty  nie został, a 
nawet podobuo rokow ania  już zerwano. W  ogóle 
usiłuje N ordd . AUg. Z tg ,, szczerze czy nieszczerze 
dowieść, że rząd  pruski wojny z F ranc ją  ni© 
życzy sobie. Pod  d. 2. b. m. pisze ten dzien­
nik rmnistei-jalny: „Sprawa luksemburgska za­
trwożyła g ie łdę  naszą, a zarazem i ludność sto­
imy? a zatrwożyła zdaje się zupełnie bez powo­
du. Mówiono o francuzkich uzbrojeniach, mo- 
wiono, że wojna je s t  nieuniknioną. Wojna o 
Luksem burg? W nowszych czasach zbyt lekko­
myślnie oswaja się publiczność z myślą wojny; 
gdyby  nie to, n ik tby przypuścić nie mógł, żeby 
Francja  chciała wojnę toczyć o przedmiot, k tó­
ry nietylko nie wart ofiar, jak ie  wojna za sobą 
pociaga, ale który nawet w razie wygranej b ę ­
dzie tylko stratą. Po zwycięzkiej bowiem wojnie 
nie osiągnęłaby Francja nie, j a k  tylko, że przy­
wróciłaby dawną nieprzyjaźń, k tó rą  uważaliśmy 
za szczęśliwie już usuniętą; zw ycięzca  opuszcza­
jąc  ziemię niemiecką, pozostawiłby po sobie 
nienawiść pokonanego, k tó ryby  o niczem nie 
myślał, ja k  0 zemście. Oto byłaby korzyść, ja- 
kąby odniosła zw yciężka Francja; o ewentual­
ności naszego zwycięztwa my mówić nie chcemy, 
ale francuzcy politycy i tę ewentualność powin- 
niby wziąć na  uwagę, nim sio odważą zaatako­
w ać naród, walczący o całość swoich interesów 
narodowych. Nie jesteśmy wtajemniczeni w 
zamiary rządu franeuzkiego, wiemy jednak, że
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polityka drugiego cesarstwa począwszy od dnia 
2. grudnia  1851 roku, dążyła ciągle do utwo­
rzenia takich stosunków wewnątrz i zewnątrz, 
k tóre  dawały rękojmię s t a ł o ś c i .  Wojna m ię­
dzy Francją a Niemcami, jakk o lw iek  by w ypa­
dła, zachwiałaby tę stałość zupełnie, i tylko 
nieprzyjaciele istniejącego porządku, i k tórzy 
chcą pchnąć F ranc ję  w bardzo niepewną p rzy ­
szłość, m ogą sobie życzyć wojny między temi 
dwoma n a ro dam i/1

J a k  wiadomo, by ła  kwestja  Inksemburgska 
przedmiotem interpelacji w parlamencie^ niemie­
ckim. Główną treść interpelacji Benningsena i 
odpowiedzi hr. Bismarka już podaliśmy ; teraz 
przytoczymy tu szczegółowe sprawozdanie z te ­
go ważnego posiedzenia parlamentu niemieckie­
go, odbytego dnia 1. b. m. Z araz  po zagajenin 
posiedzenia prezydujący Simson oświadcza, że 
nadesłano mu wczoraj interpelację, podpisaną 
przez 70 członków parlam entu , o której zaw ia­
domił prezesa komisarzy związkowych. In ter­
pelacja pomieniona brzmi  ̂ „Niżej podpisaru człon­
kowie parlamentu zapytują  się przewodniczące­
go komisarzy zw iązkow ych : 1) czy król. pruski 
rząd otrzymał wiadomość, o ile uzasadnione są 
pogłoski codzień wzrastające o rokowaniach mię­
dzy F ranc ją  a Holandją , tyczące się odstąpie­
nia  w. ks. Luksemburgskiego ? 2) czy kr. pruski 
rząd je s t  w stanie udzielić wiadomości parla­
mentowi — w którym wszystkie stronnictwa zgo­
dnie łączyć się będą  w najsilniejazem wspoma­
ganiu ku odparciu wszelkiego usi łow an ia , dążą­
cego do oderwania dawno-niemieckiego kraju od 
wspólnej ojczyzny — że tenże rząd w połącze­
niu ze sprzymierzonymi jes t  zdecydowany zabez­
pieczyć na wszelki przypadek trwałe połącze­
nie w. księstwa Luksemburgskiego z resztą Nie­
miec , mianowicie prawo utrzymywania załogi 
pruskiej w fortecy Luksemburg?14. Marszalek S im ­
son zwraca się do przewodniczącego komisarzy 
związkowych , czy zechce na interpelacje tę od­
powiedzieć. Hr. Bismark oświadcza swą goto­
wość, a marszałek wzywa posła Benningsena do 
zabrania głosu celem uzasadnienia swej in te rpe­
lacji. Poseł Beuningsen chce z miejsca mówić, 
lecz wezwany ze wszystkich stron, wstępnje na 
mównicę i odzywa się mniej więcej w następu­
jące  s łow a: „Panowie! Od wielu dni mnożą się 
z wszystkich stron wiadomości o rokowaniach 
pomiędzy franeuzkim a holenderskim rządem o 
odstąpienie wielk. księstwa Luksemburgskie­
go ; z coraz większą pewnością głoszona jest 
w ieść ,  że odnośny t ra k ta t ,  odstępujący kraj 
t e n , już je s t  zawarty. Podług tego zatem ks ią ­
żę niemieckiego pochodzenia, nie pomny na 
przeszłość tego k r a j u , zawarłby był handel o 
k r a j , który po wszystkie czasy niemieckim 
był k r a j e m , który jedynie  przy sposobno­
ści założenia niemieckiego Związku, dostał 
się był w posiadanie panującej rodzinie w Ho- 
landji w zamian za ustąpienie innych ziem. L u ­
ksemburg, k ra j niemiecki, k tóry  zawsze jak o  
część powiatu burgundzkiego do państwa niemie­
ckiego należał, z którego domu panującego c e ­
sarze pochodzili, będący dla Niemiec i m a rg ra ­
biów tą prowincją, j a k ą  jes t  prowincja, w której 
stolicy parlament jest zebrany, ma być przez podo­
bny handel dla Niemiec utracony. To jest, j a k  
mniemam, naglącem wezwaniem dla parlamentu, 
ażeby jasno sobie przedstawił, co związkowe 
rządy, co reprezentanci narodu wobec takiego 
niebezpieczeństwa czynić mają. My nietylko 
reprezentować powinniśmy w kraju granicznym 
Luksemburgu część niemieckiej ziemi, lecz mu­
simy tam nadto bronić ważnej pozycji wojsko­
wej, która, gdyby miała przez nas być opu­
szczoną, zagrażałaby wraz z Belgią niemieckim 
prowincjom nadreńskim, —  fortecy, zbudowanej 
za pieniądze, które w r. 1815 Francji jako  w y­
nagrodzenie nałożone zosta ły , zbudowanej ku 
obronie Niemiec przeciwko Francji, w której to 
fortecy rząd pruski nietylko na mocy trak tatów  
wiedeńskich, wiedeńskich aktów kongresowych, 
lecz także na mocy osobnych umów pomiędzy 
rządem pruskim a hanowerskim z lat 1816 i 
1817 uzyskał drogocenne p raw a obsadzania i 
mianowania^ gubernatora i komendanta. Z ag ra ­
ża niebezpieczeństwo, że niemiecki kraj g ra ­
niczny straconym być może, w którym  ludność 
przeważnie jes t  niemiecką i życzy sobie przejść 
pod panowanie francuzkie; labo może w niej 
okazuje się jeszcze pewna odraza od poddania 
się już  teraz pod ciężkie wojskowe w ym aga­
nia, ja k ie  żądane są od wszystkich członków 
Związku północno-niemieckiego, jest ona nie­
miecką i n iemiecką pozostać pragnie. Jeżeli 
mi pan m arszałek zezwoli, to odczytam w yjątek  
z pisma, które otrzymałem z Luksemburga, a 
które zawiera domaganie się r a tu n k u , k ró tko  
przed rozpoczęciem dzisiejszego posiedzenia je  
otrzymałem, z którego się okaże, że Luksemburg 
je s t  niemieckim, i $e nie ma żadnej ochoty od­
łączyć się od Niemiec. (Tu odczytuje odnośny 
w yją tek , w którym jest powiedziano, że pomię­
dzy 200.000 mieszkańców zaledwie jest 100, któ­
rzy po niemiecku ni© m ów ią; gdyby przyszło do 
suffrage unwerselle, wystarczy iak a foka nadzieja  
sojuszu z Prusami, ażeby glosowanie wypadło 
wszędzie na korzyść  Niemiec itd.) P ano w ie !  
In terpelacja ,  k tó rą  zanosimy do pana  prezesa 
komisarzy zw iązkow ych , wyszła ze stronnictw 
liberalnych parlamentu, gdyż my przedewszyst-
kiem czuliśmy potrzebę zadokumentowania publi­
cznie, iż w przypadkach, gdzie chodzi o odpar­
cie niesłusznych zachcianek zagranicy, nie ma 
żadnego stronnictwa w Izbie (oklaski), że trudno­
ści, jak ie  się okazały w ostatnich dniach przy 
obradach nad projektem do konstytucji, nie będą 
miały najmniejszego wpływu na zachowanie się 
parlamentu całego, gdzie chodzi o wystąpienie  
zgodne i zwarte wobec zagranicy i o poparcie  
dotychczasowej silnej polityki rządu ja k  najsta- 
nowczej. (Żywe oklaski). P a n o w ie ! Z pisma, 
które wam odczytałem, i z innych zapisków, j a ­
kie częścią w listach otrzymałem, częścią w g a ­
zetach czytałem, dowiedzieliście s ię , z j a k ą  tro­
ską  w Luksemburgu oczekują rozwiązania obe­
cnych rokowań. Ponieważ kraik  ten sam oprzeć 
się nie może zachciankom franeuzkim, tem w ięk­
szym jes t  obowiązkiem naszym , stanowczo w y­

stąpić przeciwko pragnieniom owym i bronić po­
zycji. Panowie! Zagranica usiłuje korzystać z 
czasu, w którym Zw iązek niemiecki nie je s t  j e ­
szcze ukonstytuowany, ażeby potęgę swą wo­
bec Niemiec wzmocnić. Jeżeli zaraz na razie 
przeciwko temu nie wystąpimy, natenczas za­
chcianki owe coraz częstszemi stawać się będą, 
a obecne przekształcenie Niemiec nie doprowa­
dzi do utworzenia silnego państwa związkowego, 
ale raczej do dawnego rozdarcia i słabości. 
(Przeciągłe oklaski). Powinniśmy zagranicy po­
kazać, że chcąc utrzymać pokój, nie lękamy się 
bynajmniej w o jny , ale je i te śm y  do niej przygo­
towanymi, gdzie chodzi o odparcie niesłusznych 
roszczeń. (Ogólne oklaski). Wiemy przecież 
wszyscy, że we Francji resztki wszystkich stron­
nictw i ich zgrzybiali przewódzcy stara ją  się w 
namiętnych mowach podburzać nietylko w celu 
czynienia zdobyczy, lecz może również w celu 
zgotowania obecnemu rządowi trudności. Dajmy 
szybko i stanowczo należną odpowiedz, a przy- 
dusimy podobne usiłowania w zarodku. Gdyby 
w chwili, w której parlament je s t  zgromadzony, 
ażeby przedsięwziąć nowe przeobrażenie niem ie­
ckich stosunków, gdyby w chwili, w której r e ­
prezentanci rządów i reprezentanci narodu wspól­
nie nad tem obradują , miały być odrywane od 
Niemiec prowincje graniczne: czyżby to nie było 
plamą, ciężko obciążającą honor niemiecki, czyż­
by przez to nie był wypiętnowany stępel słabo­
ści w kierownictwie naszej polityki zagrani­
cznej ?...“ Wspomniawszy w dalszym toku swej 
mowy o zaręczeniu królewskiem, iż i najmniej­
szej wioski nie pozwoli oderwać od Niemiec, 
podnosi mówca radość, j a k ą  zaręczenie to obu­
dziło w całych Niemczech, a następnie zaręcza 
wśród żywych oklasków Izby, iż „król i teraz 
znajdzie naród tylko jeden, bez stronnictw zgoła, 
jeżeli go wezwie do obrony wielkiej niemieckiej 
ojczyzny! Obawa zaś ta wojny zewnętrznej mo­
głaby się przyczynić do prędszego ukończenia 
prac parlamentu i do porozumienia się z rząda­
mi związkowemi. Naród francuzki winien się 
przekonać, iż Niemcy żąda ją  tylko zająć stano­
wisko im należne, że nie szukają wojny i że 
przeto cała odpowiedzialność spada na Francję. 
Oba narody mogą w zgodzie i spokoju dopeł­
niać swej misji cywilizacyjnej. Wojna zadaje 
obydwom i rozwojowi kultury głębokie i ciężkie 
r a n y /4 W końcu zaręcza mówca, że j a k  stronni­
ctwa Izby tak  i cały naród popierać będą k a ­
żdą politykę rządu, jeżeli ten stanowczo odpie­
rać zechce wszelkie zachcianki obcych m o ­
carstw.

Na tę in terpelację  odpowiedział hr. Bis­
m ark :

„Przed kilku dniami podał J . kr. Mość król 
holenderski uwierzyteluionemu w Hadze króle- 
wsko-pruskiemu posłowi w ustnej rozmowie spo­
sobność do oświadczenia s i ę , ja k b y  rząd p ru ­
ski to p rz y ją ł , gdyby J. Kr. Mość zrzekł się 
zwierzchnictwa nad w. ks. Luksemburgskiem. 
Hr. Perponcher, nasz poseł w Hadze, odebrał po­
lecenie , aby na zapytanie to odpowiedział : że 
rząd królewski wraz ze sprzymierzeńcami sw y­
mi w tej chwili nie czuje się w ogóle pow oła­
nym do wypowiedzenia w tej kwestji swego zda­
n ia ,  że musiałby JkrMości pozostawić odpowie­
dzialność za własne jego dzia łania ,  i że rząd 
królewski przed zdaniem swej opinii o kwestji 
tej, gdyby go do tego okoliczności zmusiły, w 
każdym razie musiałby się poprzednio upewnić, 
j a k  się na tę kw estję  zapatrują  mocarstwa, któ­
re podpisały trak ta ty  z r. 1859, i j a k  j ą  ocenia 
opinia publiczna w Niemczech, k tóra w obecnej 
właśnie chwili posiada w tem dostojnem zgro­
madzeniu odpowiedni organ. (Żywe oklaski). 
Drugim faktem było ofiarowanie ze strony kró- 
lewsko-holenderskiego rządu, za pośrednictwem 
jego  posła przy dworze tutejszym, chętnych te­
goż rządu usług pod względem przewidywanych 
pomiędzy Prusami a  F ranc ją  rokowań co do 
w. ks. Luksemburgskiego. Na to odpowiedzie­
liśmy, że nie jesteśm y w możności korzystania 
z tych chętnych usług, bo żadue w tej mierze nie 
odbywają się rokowania. (Wesołość i oklaski).

„T ak ie  jest, panowie, o ile rządowi wiado­
mo, położenie tej sprawy w tej jeszcze godzi­
nie. Mówię z przyciskim: o iie rządowi w ia­
domo; i powołuję się na poprzednie moje o- 
św iadczenia  względem możliwości zawarcia  u- 
gody. Nie będziecie zapewne, panowie, w ym a­
gali odemnie, abym w tej chwili — ja k  to 
reprezentantowi ludu, reprezentacji ludowej jest 
wolno — o zamiarach i postanowieniach króle 
lewskiego rządu i jego  sprzymierzeńców w tym 
i w owym przypadku pnbliczne sk ładał ośw iad­
czenia. Sprzymierzone rządy są tego przeko­
nania, że żadne obce mocarstwo nie naruszy 
niewątpliwych p raw  państw niemieckich i nie­
mieckich ludności; spodziewają się one, że bę­
dą w stanie obronić i utrzymać w całości takie 
praw a na drodze pokojowych rokowań i bez na­
ruszenia przyjaznych stosunków, w jak ich  dotąd 
pozostają Niemcy z sąsiadami swymi — ku za­
dowoleniu rządów sprzymierzonych. Nadziejom 
tym tem bezpieczniej oddawać się będą mogły, 
im widoczniej spełnia się to, co p. interpelant 
poprzednio ku  mojej radości n ap o m k n ą ł : że 
przez nasze obrady złożymy dowód niezłomnego 
zaufania, nierozdzielnej spójni pomiędzy ludem 
niemieckim a jego rządami i pod jego  rządam i.44 
(Żywe wszechstronne oklaski.)

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Na wczorajszem posiedzeniu interpelował 

nasamprzód radny Miączyński, z powodu runię­
cia jednego muru przy Domu narodnim, powo­
łując się na uchwałę R ady  w tym przedmiocie, 
jeszcze w listopadzie zapadłą. Zastępca burmi­
strza, p* Vrabetz, odpowiada na  t o : Stosownie 
do uchw ały  Rady miejskiej wzywano admini­
strację Domu narodniego 1) do zwalenia murów 
podpsutych i grożących zwaleniem, i odbudowa­
nia ich na nowo, 2) do uprzątnienia i oddania 
miastu parceli, m ającej służyć do rozszerzenia 
ulicy Teatralnej, dając  termin prekluzywny

do końca kwietnia. Tymczasem w poniedziałek 
zwaliła się część muru pod wpływem wilgoci. 
Magistrat delegował bezzwłocznie komisję na 
miejsce. T a  uznała, że czekać dłużej nie można, 
i wezwała administrację Domu narodniego do 
bezzwłocznego uskutecznienia roboty, pod za­
grożeniem, iż w razie dalszej zwłoki demolacja 
gruzów, odbudowanie rauru okolnego i zasypa­
nie „jamy narodniej*4 nastąpi z urzędu i na koszt 
administracji. W skutek tego administracja Do­
mu narodniego ugodziła się z budowniczym, p. 
Serwaekim, o wykonanie rzeczonych robót, i ma 
je  w poniedziałek rozpocząć.

Odczytany następnie wniosek względem u- 
łożenia statutów dla fundacji św. Łazarza, przy­
dzielono sekcji I.

Po dłuższej dyskusji pomiędzy Gębarzew- 
skim, jako referentem, i pp. Miączyńskim, Szu- 
manem Janem, Śląskim, Starzewskim i Wildem, 
oddauo p. Maciejowi Gołębiowskiemu dostarcze­
nie chleba pytlowanego dla miejskiego zakładu 
sierót, a co clo dostawy chleba razowego d [a a- 
resztantów, postanowiono koncertować z p rzed­
siębiorcami; uchwalono zarazem na wniosek r a ­
dnego Miączyńskiego, aby na przyszłość w zglę­
dem dostawy obu tych gatunków chleba, l icy ta­
cje osobno były odbywane, dla uniknienia ba- 
łamuctw.

Wśród wielkiego niepokoju i ogólnego zd z i­
wienia referował nesfepnie przebojem radny Gę- 
barzeski nad rozmaietmi drobnemi sprawami, 
zalegającemi jeszcze z roku 1863 i 1864; powię- 
kszej części sprawy te, dawno już załatwione, 
przyjmuje Rada do wiadomości, inne uchwala 
bez dyskusji i bez bliższego wchodzenia w szcze­
góły przedawnione, lub odsyła do sekcji dla roz­
poznania. Na wniosek Szumana Ja n a  przerw a­
no ten referat, by sobie referent odpoczął; a 
tymczasem zdawał sprawę radny Gnoiński imie­
niem sekcji II. względem u d z i a ł u  m i a s t a  
w s u b s k r y b e j i  n a  a k c j e  n o w e g o  b a n ­
k u  h i p o t e c z n e g o .  Sekcja zbadała  w tym 
celu przy pomocy buehhalterji wszystkie fundu­
sze, jak iem i miasto w obecnej chwili może d y ­
sponować. Obliczono, że miasto ma m ajątku  w 
papierach publicznych lokowanego ogółem 325.000 
złr. realnej wartości. W  kwotę tę wchodzi nie 
tylko sam majątek gminy, ale i m ają tek  z a k ła ­
dów, pod je j  zarządem zostających. W szakże 
nie cały ten fundusz jes t  do dyspozycji. Na r a ­
zie może gmina dysponować tylko kwotą 27.000 
nominalnej a 19 realnej wartości. Oprócz tego 
ma gmina obligacje indemnizacyjne winkulowane 
w nominalnej wartości 170.000, a realnej 107.820 
podłng kursu z d. 21. rcrrca  b. r. Papiery te, 
służące obecnie po największej części za kaucję 
gminy w interesach z rząd em , m ogą być do 6 
miesięcy wolue. Dalej ma gmina zastawione p a ­
piery 160.000 nominalnej, a 120.000 realnej w a r ­
tości, na  wykupno których potrzeba 66.000. Po 
sprzedaży więc tych zastawionych papierów zo­
stałoby gminie 53.000 złr. do dyspozycji. Nako- 
niec ma gmina kap ita ły  hipotekowane na  real- 
nościach w nominalnej sumie 83.000, a realnej 
65 .000złr. Gotówki do rozporządzenia znaczn ie j­
szego nie ma prawie żadnej. Po* obliczeniu 
wszystkich tych kwot pokazuje się, że gmina mo­
że dopiero kiedyś mieć do dyspozycji 180.000 złr. 
Sekcja  zadała sobie trzy pytania  : l ) C z y  wogó- 
le przystąpić do subskrypcji na akcje  tego ban­
ku?  2) Czy przystąpić nietylko z funduszami 
gminy, ale także z funduszami zakładów, pod 
administracją je j  zostających ? 3) Z j a k ą  sumą 
przystąpić ?

Zważywszy wielką pożyteczność dla kra ju  i 
bardzo obszerne przywileje banku h ipo tecznego , 
który się właśnie siłami krajowemi zawiązuje 
sekcja jednogłośnie zgodziła się na subskrypcję’ 
większością głosów zaś na przystąpienie nietyl­
ko z własnemi, ale i z funduszami zakładów. Co do 
kwoty były głosy, przemawiające tylko za loko­
waniem 50.000 (250 akcyj), inne za 150.000 złr. 
750 akcyj). Sekcja  zgodziła się na średnią  kw o­
tę , i zaproponowała subskrybować 400 akcyj z 
8&.000 z ł r . , z której j a k  w iadom o , na początek 
tylko 4 0 9 ft trzeba w p łac ić ;  z tych 400 akcyj 
ma być 250 zakupionych funduszami gminy, 150 
funduszami zakładów. Rozróżnienie to jes t  w szak ­
że tylko wewnętrznej natury. Wobec banku gmi­
na występuje jak o  jeden nierozdzielny subskry­
bent. Komisja osobna ma się zająć  wymiarem 
udziału pojedyńczych funduszów i przeprowadze­
niem całego interesu.

W dyskusji nad tym przedmiotem pow sta­
łej, przemawiał radny S z u m a n n  Jan  bardzo do­
sadnie i trafnie za subskrypcją 600 akcyj (120.000 
złr.), podnosząc w ym o w n ie , że lokacja m ajątku 
gminy w papierach tego b a n k u , opartego na 
najpewniejszych hipotekach, będzie m iała  nietylko 
pewność i bezpieczeństwo większe od dotychcza­
sowej lokacji w papierach indemnizacyjnych, ale 
przyniesie i większe zyski, między innemi i ten na j­
główniejszy dla kraju, że akcje będąc w stałym rę ­
ku pozostaną wewnątrz kraju, nie będą podlegać 
fluktacjom g ie łd o w y m , i będą zostawiać pro­
centa i dywidendy w kraju, co przyczyni się do 
podniesienia handlu i przemysłu krajowego. — 
Radny W i l d  proponował wziąć 500 akcyj (za 
kwotę 100.000.) W sekcji była za tem równość 
głosów, k tó rą  przeważył tylko głos przewodni­
czącego za subskrybowaniem na 400 akcyj- 

Ż a a k inówił w ogóle za subskrypcją, up rze ­
dzając poniekąd niektóre wątpliwości, podnoszo­
ne ze strony zbyt trwożliwej lub nieświadomej, 
wykazującej większe niebezpieczeństwo w tej lo­
kacji dla majątku miasta, niż w papierach in­
nych, osobliwie rządowych. B o c z k o w s k i  za ­
uważał, iż dobry gospodarz m ajątku swego nie 
będzie nigdy lokował w jednym  rodzaju pap ie ­
rów, bo tracąc na jednym, zyskać może na  dru­
gim, i je s t  bezpiecznym. Dla tego nie radzi brać 
dużo tych akcyj, ale najwięcej użyć na  to 60.000 
(tj. zakupić 300 akcyj), zwłaszcza że bank ten 
nie da gotówki na własne akcje. S z u m a n n  
odpowiedział mu bardzo trafnie, że jeżli chodzi 
o bezpieczeństwo lokacji, to tej absolutnie nie 
możnaby szukać w papierach jednego  państwa, 
ale należałoby lokować swe kapita ły  w pap ie ­
rach różnych państw. Najlepszą hipoteką są r e ­
alności, i taką  właśnie nastręcza ten bank. Jeżeli

chód/i o gotówkę, to tej dostanie miasto zawsze 
od tego banku w razie potrzeby, jeźli nie na z a ­
staw akcji, to na hipotekę własnych realności. 
Dla tego skrupuły B o c z k o w s k i e g o  są 
bezzasadne. Inne miasta wzięły już udział z n a ­
czny w subskrypcji : Kraków subskrybował 
50.000. Drohobycz podobno 150.000, Bochnia 
i W ieliczka po 30.000 złr. Zresztą  radny B o- 
c z k o w s k i  wyznał sam, i i  może się myli, bo 
nie robiąc nigdy wielkich interesów, ma wstręt 
od robienia ich także imieniem miasta.

Przemawiali jeszcze D a r o w s k i  za wnio­
skiem Szumana, D ą b r o w s k i  za wnioskiem 
sekcji, W i l d  za swoim, S t a r  z e  w s  k i  w o* 
góle za subskrypcją. Po przemówieniu referenta, 
w ykazującego głównie korzyści warunków sub­
skrypcyjnych, które nie w ym agają  wyczerpania 
od razu całej kwoty nom ina lne j , ale na razie 
tylko 40 pret., przystąpiono do głosowania. 
Wniosek Szumana zyskał tylko 10— 12 głosów; 
przyjęto natomiast 27 głosami (na 51 obecnych) 
wniosek Wilda (500 akcyj) i resztę wniosków 
sekcji.

Przewodniczący p. Vrab^tz, zamknął posie­
dzenie po godz. 10. wieczorem.

K r o n i k a .
— K ilk a  słów o r z e ź b ia r z u  i szkole rzeźbiar­

skiej we Lwowie. Pan Parys Filippi, rzeźbiarz z Kra­
kowa, był w zeszłym roku przez żółkiewski komitet 
do zrestaurowania pomników historycznych, w farnym 
kościele w Żółkwi się znąjdującjreh tamże powołanym, 
i ukończywszy z końcem zeszłego roku  tę robotę rzeź­
biarską, przybył na wezwanie konserwatora zabytków 
archeologicznych w grudniu roku zeszłego do Lwowa, 
w celu zajęcia się restauracją 5 pomników, w podzie­
miach kościoła dominikańskiego się znajdujący cli.

Że zaś już podczas jego pobytu w Żółkwi do nie­
go kilku młodych ludzi względem pobierania od niego 
nauk i w rzeźbiarstwie się zgłaszało, i ci młodzi ludzie 
obok najlepszych chęci także niezaprzeczone talenta w 
tym zawodzie artystycznym okazywali, powziął p. Pa­
rys Filippi, zachęcony jeszcze życzliwemi radami miło­
śników sztuki, zamiar otworzenia w bieżącym roku 
szkoły  rzeźbiarskiej tu we Lwowie.

Aby ten zamiar tem pewniej do skutku doprowa­
dzić, wniósł tenże z końcem grudnia z. r. do Rady 
miejskiej prośbę , aby mu do utworzenia tej szkoły 
pomocną się stała. Wedle projektu, do tej prośby dołą­
czonego, wypadałoby gminie opłacać pensję profesoro­
wi, nadać lokal na szkołę i ua gabiuet profesora, sp ro ­
wadzić różne odlewy i materjały surowe, nareszcie ró­
żne sprzęty do urządzenia tej szkoły.

Chociaż ta  prośba przez Radę miejską dotąd zała­
twioną nie jest, jednakże już dzisiaj z  wszelkiem pra­
wdopodobieństwem przewidzieć się daje, iż gmina mia­
sta, będąc wielorakiemi wydatkami nader obciążoną, nie 
będzie tak  skorą do zaaprobowania tych nadzwyczaj­
nych, w jej tegorocznym budżecie nawet nieprzewidzia­
nych datków.

Lecz nie chodzi tu  o przyjęcie projektu p. Parysa
Filippiego, ty lko  nasuwa się p y ta n ie : czyby nie mogła 
gmina miasta, dająca przy każdej sposobności dowody 
swojej troskliwości o podżwignięeie oświaty, cośkol­
wiek w tym względzie wedle swoich materjalnyeh za­
sobów uczynić ¥ Pomijając już, iż Kraków oddawna 
taką  szkołę rzeźbiarską posiada, i iż ta szkoła przez 
wykształcenie  tylu zdolnych rzeźbiarzy błogie owoce 
wydała, jednakże zważyć musimy, że do nas, przygoto­
wujących się do otwarcia wystawy sztuk pięknych tu 
we Lwowie, już teraz należy staranie, aby ta  wystawa 
także w niedalekiej przyszłości dziełami sztuki rzeź­
biarskiej, od naszej miejscowej młodzieży pochodzące­
mu, się wzbogaciła- Przepomnieć także nie można, iż 
nasze stołeczne miasto  nie posiada dotąd rzeźbiarza ar­
tysty, któryby nasze kościoły w dzieła tej sztuki mógł 
zaopatrzyć, k tóryby  w medalionie dłutem wykute rysy 
osób, około dobra kraju zasłużonych, przyszłości mógł 
przekazać.

l)la  tego jeżeli już teraz nie możemy do otwarcia 
kompletnej szkoły rzeźbiarskiej przystąpić, poczyńmy 
dziś choć wstępne kroki ku temu celowi. Przedewszy- 
stkiem wypada nam choćby niewielką ofiarą zniewolić 
pana Parysa  Filippiego do osiedlenia się tu w mieście, 
nadając mu choćby niekosztowne lokale na otwarcie 
szkoły  rzeźbiarskiej , z obowiązkiem przyjmowania 
miejscowej młodzieży do nauki;  po wtóre przeznaczmy* 
choćby niewielka sumkę na sprawienie najpotrzebniej­
szych odlewów i przyborów. A tak małym kosztem 
położymy już dziś podwaliny pod budowę, którą lepsze 
czasy wykończyć mogą.

Jeżeli zaś z nadarzającej się teraz sposobności już 
dziś nie skorzystamy, odwleczemy to dzieło w długie 
lata, to p. Parys Filippi nie znalazłszy u reprezentacji 
miasta odpowiedniego i chętnego poparcia, opuści w 
niedługim czasie nasze miasto, szukając tam zatrudnie­
nia, gdzie dzieła sztuki rzeźbiarskiej więcej od nas ce­
nić i poszukiwać; potrafią.

Nie wdśjemy się w ocenienie zdolności p.Filippiego, 
bo o nich nader chlubnie orzekli już znawcy sztuki , 
bo o nich świadczą pomniki, w żółkiewskiej farze się 
znajdujące i przez tegoż rzeźbiarza restaurowane. Ale 
k tokolw iek i sam w tym względzie własnego doświad­
czenia nabyć chce, raczy zwidzić tymczasową praco­
wnię tego rzeźbiarza w zabudowaniu klasztoru domini­
kańskiego.

Początek trudny n i e c h a j  gminę od popierania tego 
celu nie odstrasza, bo zasoby gminy miasta są wielkie, 
ofiara projektow ana jak  na teraz jest niewielką, a  
szczodrobliwość prywatnych osób w niedalekiej przy­
szłości pewnie reszty dokona.

I c. k , konserwator przystępując do restauracji po­
mników dominikańskich, krom najlepszych chęci, n i e , 
rozporządzał żadnemi zasobami na pokrycie znacznych 
wydatków, z tą  restauracją połączonych. Jednakże już 
dzisiaj znalazł w osobie hr. Włodzimierza Dzieduszy-
ckiego dobrodzieja/ który wydatki restauracji jednego
pomnika wyłącznie na siebie przyjął. Dalszą cześć tych 
wydatków ma pokryć czysty dochód, jaki wpłynie z 
2 odczytów, które nasz wieszcz, p. Wincenty Po*, te ­
raz w sali ratuszowej dać zamierza. Resztę — da Bóg — 
uzupełni poczucie obywateli dla zachowania tak  rzad­
kich w naszem mieście pomników narodowych.

Dla tego każdy żywi niepłonną nadzieję, iż repre- 
zentauci naszej gminy, którzy tyle już zasług około 
podżwignięcia oświaty w kraju położyli, i tą  razą nie 
odmówią zachęty i pomocy do wskrzeszenia tej,' dotąd 
u nas odłogiem leżącej, gałęzi sztuk pięknych.



GAZETA NARODOWA z dnia 5. Kwietnia 1867.

(S . £ . )  Lwów dnia 4. kwietnia. (Staroświecki po­
rządek na „Nowym świecieli.) Prima aprilis, jakiego doznała 
dzielnica Nowego świata, i ci, którzy,zmuszeni byli tam ­
tędy pieszo łub furami się przeprawiać, przechodzi 
wszelkie pojęcia i wyobrażenia ludzkie, zwłaszcza źe

eznyeh postępów, jakie by mogły zrobić przy niedo­
stateczności obecnego systemu naukowego i przy braku 
uzdolnienia, jak i  się daje spostrzegać u jego w ykonaw ­
ców. Co .do tej ostatniej okoliczności musimy tu nad­
mienić, że przy tych mianowicie szkółkach, które pod-

eię to we Lwowie pod okiem 100 radnych i tak świe- J legają nadzorowi konsystorza grecko katolickiego , po*
tnego urzędu budowniczego dziać mogło.

Wiadomo, źe buduje się droga przez Nowy świat 
do dworca kolei żelaznej, ale myślano zrazu, że się to 
pod dozorem znawcy dzieje; tymczasem nie widać tego 
było, albowiem całą przestrzeń od kościoła św. Magda­
leny aż po za zakład św. Teresy  zawożono naraz b ło ­
tem i gliną do wj7sokośei łokcia, a w niektórych miej­
scach i wyżej, a oraz rozkopano drogę od Sykstuski 
koło kościoła św. Magdaleny. Wprawdzie z wywoże­
niem błota i gliny spieszono bardzo, a nawet i kamień 
już wywieziono i kaw ałek  drogi na próbkę kamieniem 
wyłożono, ale zrobienie komunikacji, jak  zwykle, na 
później pozostawiono — otóż skutkiem tego, dopokad 
mróz trzymał, jeżdżono tamtędy, choć z wielkiemi t ru ­
dnościami, ale dnia 1. kwietnia, gdy prócz odwilży i 
deszcz zaczął padać, tam kto nie widział p iekła  i o- 
tchłani, niechby się był przypatrzył, jak w jednem miej­
scu zagrzązł powóz powyżej osi, w drugiem doroż­
karz, któremu zaledwie nakrycie faetonu na wierzchu 
pozostało, w trzeciera zaś dwa wozy z beczkami, nale- 
źącemi do fabryki pudrety, które nawet jakby na 
znak przestrogi aż do drugiego dnia w błocie pozosta­
wiono, słowem — trudno opisać te nieszczęśliwe przy­
gody, jakie się przejeżdżającym tamtędy zdarzały i na 
jakie trudy i znoje w wydobyciu się z błota  wystawie­
ni byli. Prawda, że na drugi dzień już się ktoś dowie 
dział z urzędu budowniczego, bo wysłano wartowników, 
ażeby nikomu tamtędy przejeżdżać nie pozwolono, a 
nawet pozatykano przeszkody — ale cóż było z tymi 
robić, co tam mieszkają, lub z tymi, którzy codzień do 
miasta jarzynę wywożą i do domu w racają?  Otóż tych 
odsyłano na Gródeckie lub na Wólkę, niech sobie t a m ­
tędy drogi szukają do domu. Trzeciego dnia zaczęto 
już nareszcie w niektórych miejscach drogę naprawiać, 
przejazd umożliwiać, ale przypatrzywszy się wszystkie- 
mn, z czego tu zaledwo setna część jest podaną, i na­
słuchawszy się przekleństw i narzekań biednych tam 
zagrzązłych i w ogóle całej opinii publicznej na do­
zór urzędu budowniczego, a widząc tak  słuszne powody 
ku temu, koniecznie wypada powiedzieć słowa Chry­
stusowe ; „Boże odpuść im, bo nie wiedzą co czynią*.

— Podobne skargi doszły nas od mieszkańców z po­
bliża ogrodu Jezuickiego na zupełne zaniedbanie drogi, 
prowadzącej ku dworcowi kojei przez ten ogrod, gdzie 
jadąca przed kilkoma dniami dwukonna dorożka ugrzę­
zła tak  mocno w ogromnem tam błocie, że od godziny 
7mej wieczór do lOtej pracowało mnóstwo ludzi, przy 
pomocy czterech przyprzężonych koni, aby ową doroż­
kę wydobyć.

— Nauczyciele s z k ó l  ludowych. Z różnych stron 
krajn dochodzą nife akargi na niedbłałość nauczycieli 
szkół ludowych w wypełnianiu swoich obowiązków.
I tak n, p. piszą nam z Gorlic, że przełożony tamtej­
szej szkoły, z powodu słabości, poruczył kierownictwo 
jednej klasy któremuś z celujących uczniów, co oczy­
wiście w postępach młodzieży szkolnej jak  najgorsze 
sprowadziło rezultaty.

W e wschodniej części kraju zdarza się nader czę­
sto, że nauczyciel szkółki ludowej, obok tego jest  tak ­
że djakiem w c e r k w i , poborcą podatków i pisarzem 
gminnym. Gdy zatrudnienia te są intratniejsze od za­
wodu ̂ pedagogicznego, więc taki nauczyciel pilnuje po­
grzebów, akafistów, podatków, cuszlagów i procesów 
gromadzkich i prywatnych daleko gorliwiej, aniżeli po­
wierzonego mu wychowania dzieci. Nieraz zdarza się, 
że prowadząc interes* k ilku  gromad, nauczyciel po ca­
łych tygodniach nie bywa wcale w swojej szkółce, a 
gdy ta przy braku funduszów nie może oprócz nauczy­
ciela mieć także jeszcze i zastępcę uzdolnionego do u 
dzielania nauk, więc w takim razie wykłady nie do­
bywają się wcale i dzieci nie robią nawet tych niezna-

ustanawiano nauczycieli nie podług kwalifikacji, jakie 
do tych posad mieć mogli, ale podług pożytku, ja k ie ­
go się po nich można było spodziewać dla agitacji po­
litycznej, prowadzonej przez tych członków konsysto­
rza, którzy nmieli wywierać wpływ stanowczy na po­
stępowanie ordynarjatu i naczelnej władzy szkolnej. 
Chodziło tym panom o to, żeby nauczyciel szkółki lu­
dowej był oraz głosicielem ich zasad, czytelnikiem i 
rozsiewaczem bredni, drukowanych w Słowie , w Stra­
ch opudzte, w Złotej g ramocie i W Pyśmie do hromady, żeby 
umiał wyzyskiwać wrodzone ludowi naszemu równie 
jak  dawnej szlachcie pieniactwo, żeby korzystał ze 
swego stanowiska ja to  „człowiek piśmienny* i stał się 
na zewnątrz reprezentantem gromady, domagającym się 
w jej imieniu, choć bez jej wiedzy, używania wscho­
dniej azbuki w pismach urzędowych i nierozłącznego 
od niej języka moskiewsko-bulgarsko ccrkiewno-austry- 
acko-biurokratycznego. Obowiązkiem jest wszystkich 
ludzi wykształconych, którzy mają na sercu dobro lu­
du i jego oświatę , czuwać nad tem, by nauczyciele 
szkółek ludowych sumiennie wypełniali swoje obowiąz­
ki, żeby nie zaniedbywali powierzonej im młodzieży 
dla ubocznych jakich  gałęzi zarobkowania. Wiadomo, 
że urzędnikom publicznym nie wolno obok państw o­
wych piastować żadnych prywatnych funkcy j; tem mniej 
może być eierpianem, żeby nauczyciele ludowi odry­
wali się od swoich zatrudnień i przez dłuższy czas za­
niedbywali je zupełnie.

Ktoby wiedział o podobnym wypadku, powinien
0 nim natychmiast zawiadomić przynależną władzę, a 
ta, jak  się spodziewamy, nie omieszka postarać się o 
zaradzenie złemu.

— W y p a d e k  na  k o le i  c z e rn io w ie .c k ic j .  W sku­
tek nagłego podmulenia przez powódź jednego z mo­
stków tymczasowych między Starem Siołem a Boryni- 
czami i lekkiego osiędnięeia, zdarzył się wypadek na 
kolei, który wprawdzie najmniejszego uszkodzenia lu­
dzi nie spowodował, bo nikt nawet kontuzji nie doznał, 
ale mógł się stać fatalnym ! Lokomotywa i jeden wóz 
za nią przeszły most, leez reszta wozów się oderwała,
1 w skutek pędu wyskoczyło pierwszych siedmnaście 
wozów z kolei o k ilka  sążni w bok. Były to  na szczę­
ście same wozy towarowe. Pierwszych kilka zgrucho- 
tanych zostało. Niektórzy technicy przypisują to ode­
rwanie s ię  wozów od lokomotywy nie osiędnięeiu most­
ku, lecz okoliczności, że w pierwszym wozie pękła  oś.

— X  nad Sanu. Często czytamy w dziennikach 
skargi na złe drogi po wsiach odległych od miast, ale 
cóż dziwnego, jeżeli  Przemyśl szczyci się drogą publi­
czną, przez Cybnląnkę wiodąeą, k tóra  może iść w za­
wody o pierwsżąństwo (pcąi względem błota) z naj- 
łićhsźeml drogami w świećie. Zdaje się, że Przemyśl 
czeka z naprawą tej drogi, aż kiedyś dowie się z dzien­
ników, że ugrzęsły konie w błocie po uszy, a człowiek, 
chcący je  ratować, zginął niespodziewaną śmiercią. S ta ­
rałby się może kto o polepszenie drogi — ale cóż ? 
komisja, ad hoc wyznaczona, w czasie złej pogody nie 
wyjdzie, bo dla błota  tam się nie dostanie; wyjdzie o- 
na może w czasie pośuchy, kiedy rolnik strwożony 
pragnie jak  kania deszczu, wtenczas to pomimo źe dro­
ga wązka i wyminąć się nie można, pomimo że nie ma 
żadnych rowów dla ścieku wody, droga będzie jaką  
taką, a naprawienie jej odłożone będzie ad jeliciora tem­
pom,,  to je s t  aż się kto w tym błocie utopi. Piszę to  
pod wrażeniem, jakiego doznałem, widząc wózek po 
osie w błocie zagrzęzły, i słysząc podróżnego na wiel­
ką skalę złorzeczącego miastu.

— Z p o d  L e ż a j s k a  d. 29. marca. Wieści o zajęciu 
naszego kraju przez czułych sąsiadów turańskiego rodu, 
utrzymują się i w naszych, chociaż już nie ruskich, 
stronach z uporczywością, i odświeżają się od czasu do 
czasu. Może przed Ociu tygodniami padły w Ulanów-

szczyźnie dj«. strzały porą przez granicę, a kil- | .sk im  p a r l a m e n c ie .  Kroacka kancelaria  nadwer-
kr śrutów dotknęło bez szwanku dwóch pogranicznych na w spr_awack autonomicznych urzędować b:-  
sołaatów — oczywiście figiel szwereerów ; leez w ustach 
moskiewskich przybrała ta zresztą zwykła przypadłość 
tak  wielkie rozmiary, że według zapewnienia wyż­
szych czynowników, prawie na międzynarodowej dro-

|  dze śledzoną i t raktow aną być ma. Jakaś  zmora prze­
śladuje to plemię, mimo tak  ..czystego* sumienia, że w 
Galicji wiecznie się organizuje powstanie, że tysiące jest 
gotowych—w tej więc trwodze pragną i wierzą, że ich 
jedyni opiekuni-sołdaty zgniotą ten bunt, a kraj odda­
dzą pod ojcowskie berło cara. Przyjaciele tego rodu i 
tej myśli są i u nas, a niektórzy księża uniccy w tym 
duchu kierują owieczkami znpełnie swobodnie, — byłe 
becyrki popierały  nierozmyślnie wprawdzie, ale nie­
mniej skutecznie, te dążności...

Organizacja gmin wiejskich ukończona w naszych 
stronach, — z czasem pójdzie to jakoś ; na razie j e ­
dnak dotkliwie czuć się daje brak wszelkiej informa­
cji : ś. p. naczelnicy nasi pouczali wprawdzie z czeska 
drzemiących na Amtstagu wójtów aż do przesycenia, ale 
tak  jakoś bezskutecznie, że ci nic nie wiedzą. A broń 
Boże, żeby kto inny, oprócz urzędów, poważył się był 
przemawiać lub pouczać lud w tej mierze !

W Leżajsku samym jeszcze niema końca z organi- i 
cją gminy. Pewne stronnictwo zjednało sobie tak  ener- 1 
giczną pomoc ze strony byłego becyrku i jego  naczel­
nika, iż owładnęło wybory, które wypadły w myśli, 
przeciwnej ogólnemu życzeniu ludności. Dla tego też 
założono protest, pokry ty  k ilkuset podpisami do na­
miestnika, którego ma miasto zaszczyt liczyć do swych 
honorowych obywateli.  Oczekujemy sprawiedliwego 
uwzględnienia tej sprawy. Dla ogólnego uspokojenia 
kraju, i dla szybkiego przejęcia się duchem autonomii, 
życzyć by wypadało, iżby Wys. rząd nie dozwalał eks­
ploatować chwili oczywistej prywacie.

— „Ruś.* Donieśliśmy wczoraj, iż ma wychodzić 
pismo szczero ruskie pod tytułem Ruś. W ydaw cy tego 
pisma udali się do wydawcy Słowa, pana Dziedzickiego, 
z żądauiem, aby umieścił w Słowie inserat, zawiada­
miający o wydawnictwie, treści i warunkach prenume­
raty na pismo Ruś. P . D z i e d z i c k i  p r z y j ę c i a  
i n s e r a t u  o d m ó w i ł .

T E A T R  P O L S K I .  Dziś, na dochód czytelni aka­
demickiej : M a r  ja S tu a r t  Szyllera. W roli tytułowej, 
ze względu na cel przedstawienia, występuje z grze­
czności pani Aniela Aszpergerowa.

dzie w Zagrzebiu, jako  wloflza niezależna. -  
sprawach zaś wspólnych, podlegać węgierskiemu 
ministerjum. Co do nadbrzeżnych miast Rieki i 
Buccari ma zostać zastosow any art. 27. praw z 
1848 r. Rieka (Fiurae) zostanie jednakże  bezpośre­
dnio z królestwem W egierskiem  złączona, a m a ­
ją c y  być zamianowanym jenera l-kapitpn  zajmie 
miejsce w Izbie magnatów. Odpowiednio do 
tych podstaw, zostaną także w ładza i stanowi­
sko bana. określonemi.

. Ostatnie wiadomości.
Dwudziesty czwarty zeszyt dziennika praw 

opuścił drukarnię rządow ą i pod nr. 57. zawiera 
rozporządzenie ministra finansów z 25. marca r. 
b. przyłączające k rakow ską  D yrekcję  finansów do 
Dyrekcji kra jow ej lwowskiej.

Morgenpost donosi o blizkiej już rewizji k o n ­
kordatu, a to z tej przyczyny, że sejm w ęgier­
ski go nie uzna w takiej treści, ja k  jes t  teraz.

Ministerstwo wojny rozporządziło, nie w y ­
dawać listów odprawnych (abszydów) tym woj* 
skwowym, którzy jeszcze nie ukończyli 12 rok 
służby, podlegają bowiem postanowieniom nowej 
ustawy wojskowej.

Presse wiedeńska podaje wiadomości, ja k ie  
otrzymała z Pesztu, o kierunku, w jak im  ma 
zostać załatwioną kwestja kroacka . Otóż przed­
ł o ż e n i ,  jak ie  będą  przedstawione sejmowi kroa- 
ckiemu, którego zwołanie wkrótce nastąpi, m a­
j ą  być najprzód oddane pod uznanie sejmu w ę­
gierskiego. Mają zaś one polegać na następu­
jących  z a s a d a c h : Kroaeja  otrzyma ta k ą  autono­
mię, j a k ą  dyplom październikowy ofiarowywał 
Węgrom, mianowicie autonomię wewnętrznego 
z a rz ą d u , sp raw ied liw ości, oświaty  i policji. 
W szystkie inne sprawy Kroaeja  roztrząsać i za­
ła tw iać będzie łącznie z W ęgrami w węgier-

Artykuł Monitora wlecz. o odpowiedzi Bis- 
m arka na  interpelację w sprawie iuksemburg- 
skiej, którego nie przyniosła wczorajsza poczta, 
podnosi najprzód, że hr. Bismark wypowiedział 
wzniośle konieczność, w jak ie j  są Niemcy, zw raca ­
nia uwagi na draźliwość francuzieą. Następnie, że 
przyznał iż Luksem burg jes t  niezależnem pań­
stwem, którem król holenderski w zupełności 
może rozporządzać ; nie starał się zaprzeczać, 
że Luksemburezyczy nie życzą sobie połączenia 
z Niemcami, lir. Bismark oparł sie także nai 4 • **
wpływie, ja k ie  chęć utrzymania dobrych stosun­
ków z potężnym sąsiadem wywrze na politykę 
pruską  w Kopenhadze. Ostatni ustęp jes t  w zupeł­
ności ciemny — eo zaś do całego sprawozdania 
z odpowiedzi, wątpić  należy, aby hr. Bismark 
uznał go za ścisły.

Niedawno dzienuiki pruskie zamieściły n ie ­
zmiernie pochlebny list króla włoskiego do hra­
biego Bismarka, przy przesłaniu mu włoskich 
orderów. Dzisiejsza zaś poczta przynosi w ia ­
domość z Florencji , że hrabia U se d o m , 
poseł pruski, doręczył tam d. 31. zm. order Orła 
Czarnego następcy tronu włoskiego i udał się na­
stępnie do Wenecji, dla oddania takiegoż orderu 
ks. Amadeuszowi.

Na posiedzeniu parlamentu północno-niemie- 
ekiego, z którego nam telegraf przyniósł wczo­
raj krótkie sprawozdanie, B ism ark oświadczył 
deputowanym z północnego Szlezwiku, ż ą d a ją ­
cym odroczenia prawomocności nchwał o o rga­
nizacji armii dla duńskiej części kraju, że m ie­
szkańcy całego Szlezwiku są P rusakam i,  a kto 
ehee koniecznie być Duńczykiem, temu do roku 
1870 przysłużą prawo emigrowania do Danii. — 
Posłowie z górnej Hesji mają zamiar postawić 
kwestję  w parlamencie, czy całe w. ks. darm- 
stadzkie nie mogłoby przyłączyć się do Związku 
północnego.

‘i

Telegramy „Gazety Narodowej/ 4
W iedeń dnia 5. kwietnia. Dzi­

siejsza Gazeta Wiedeńska ogłasza następujące 
nominacje: Marszałkiem krajowym dla Czech
hr. Edmund H a r t i g ,  zastępcą dr. Jan L i e -  
b e c k ;  starostą krajowym dla Morawii hr. Ema­
nuel D u b s k y ,  zastępcą dr. W e n c l i c z k e ;  
starostą krajowym dla Krainy, właściciel dóbr 
Karol W u r z b a c h ,  zastępcą deputowany Fi­
delia T er pi u s.

Florencja dnia 4. kwietnia. fii-
casoli zawiadomił Izbę o dymisji gabinetu, przy­
jętej przez króla.

Haga d. 3. kwietnia wieczór.
Minister spraw wewnętrznych zawiadomił tutej­
szego posła francuzkiego, ie  król holenderski 
zaniechał jui zamiaru odstąpienia w. ks. Lu- 
ksemburgskiego.

Gospodarstwo, przemysł 1
handel.

; dać, że przed ostateczną decyzją czekają | w ostatnich miesiącach był bardzo ożywio- 
' na wiadomości o dalszym biegu wypadków. J ny, tak ,  że pomimo chwilowego zwykłego 

Naturalnem następstwem teraźniejszego w tej porze spoczynku w powroźnictwie, 
stanu waluty jest ,  źe głównie za granicą, 1 : a-/?— .
mianowicie we Francji, Szwajcarji, Anglii,W P o z n a n iu  zawiazało sie nowe sto- i — ----------  -  v-— — 0-«,

warzyszenie, mające na celu ochronę stanu rachują na  przednie^ gatunki wełny, pocho-
przemysłowego przed nierzetelnymi dłużni­
kami i odbiorcami. Wielka część publiczno­
ści potrzebuje kredytu, inna go nadużywa 
w ten sposób, że albo bardzo wolno się 
uiszcza z długu za towary lub wyroby, 
albo zgoła wcale nie płaci, przez co rze­
mieślnicy i przemysłowej' ponoszą ciężkie 
straty. Członkowie nowego stowarzyszenia 
zobowiązują się nawzajem udzielać sobie 
nazwisk opieszałych lub nierzetelnych d łu­
żników, żeby im nie kredytować.

Gazeta Przemysłowa,  wychodząca w K ra­
kowie już drugi rok, umieszcza teraz oprócz 
coraz ciekawszych artykułów z dziedziny 
technologii lub praktycznego gospodarstwa 
rolniczo-przemysłowego, także perjodyczne 
przeglądy handlowe. Umieszczamy tu z o- 
statniego jej numeru, co pisze o handlu 
wełną i lnem.

Handel wełną owezą prawie przez ca­
ły rok przeszły był bardzo ożywiony. Przed 
wybuchem wojny z powodu znacznych woj­
skowych liwerunków ceny wełny utrzymy­
wały się ciągle wysoko przy silnym odby­
cie ; po wojnie wysokie ażio i ożywiona 
produkcja wyrobów wełnianych wystąpiły 
znowu jako silne czynniki wewnętrznego 
handlu. W ogóle tak  pomyślnym obrotem 
interesów jak  wełna w rokn przeszłym, 
niewiele artykułów się cieszyło ; nie ma 
więc nic dz iw nego , że składy po części 
wypróżniły się i ceny poczęły sie podnosić.

W obecnej chwili • rzeczywisty interes 
na wełne jes t  małego znaczenia, gdyż z 
jednej strony minął już noworoczny pe- 
szteński jarmark stanowiący o cenach, z 
drugiej strony zapasy znacznie sie zmniej­
szyły; niemniej przeto można śmiało się 
spodziewać, iż handel wełną się ożywi i 
ceny nstalą ; nadzieję zaś tę  naszą gruntu­
jemy na wysokiem azio a ztąd ożywionej 
chęci kupna za granicą, dalej na silnie ro ­
zwijającym sie przemyśle w ew nętrznym , 
dostarczającym zatrudnień najznakomitszym 
fabrykom w Bernie, Reicbenbergu, Bilsku 
i Białej. / , _.

Co się tyczy zawierania kontraktów, 
to samo i  siebie wypływa, że i te z powo­
du niskiego kursu waluty i znacznego wy­
wozu sukna i towarów w e ł n i a n y c h  za gra­
nicę, lepsze mają widoki. Dotychczas zna­
ne "nam umowy zawarte zostały po cenach 
15 do 25 złr. wyżej od cen z lat poprzed­
nich ; jednakowoż większa część wielkich 
właścicieli z iemskich," ehodnjących owce , 
dotąd do niczego się nie zobow iąza ła ; wi­

dzącej z Austrji, gdy przeciwnie nieraz, się 
zdarza, że krajowi fabrykanci średnią i gor­
szą wełnę zakupuja za granicą, mianowicie 
we W rocławiu, gdy dawniej same tylko 
W ęgry  s tanow iły ,główne targowisko na te 
gatunki wełny. Że świeżo z Francją za­
warty trak ta t  handlowy, pomimo że 1 da­
wniej wełna nasza, idąca do Francji, wolną 
była od opłaty, wpłynął pomyślnie na p o ­
większenie się jej wywozu w tamtą stronę, 
a następnie i podwyższenie cen — mamy 
już na to dowody.

ceny konopi żadnej nie doznały zmiany. 
Prawdopopobnie utrzymają się one i nadal 
dobrze, a może nawet z wiosną pójdą co­
kolwiek wyżej. Zagraniczne gatunki z po­
wodu wysokiego ażio znacznie ucierpiały 
a dowóz rosyjskich konopi chwilowo zu­
pełnie ustał.

K r a k ó w  d. 2. kwietnia. Z wczorajsze­
go targu zbożowego na granicy królestwa 
Polskiego nie ma co donieść, gdyż n i e b y ­
ło wcale dowozu, ani też właściciele ziem­
scy nie stawili się z próbkami, ofiarując 
zboże na sprzedaż. Owszem przybyły ztam- 
tąd żądania za kupnem owsa, tak, iż po­
czyniono tutaj zamówienia na kilkaset ce-

Chociaż w roku przeszłym odbyt na tnardw, odstawą do Michało-
len był silnym i ceny trzymały sie wyso- i w*c P0. , ^ . 1 ^
ko, w tym roku jednak jeszcze lepsze sa Dzisiejszy targ w  Krakowie był bez
nań widoki. W miesiącach maju i czerwicu", f
z pięknych posiewów spodziewano się bar- 
d za  bogatych żniw, ale s łoty podczas ro ­
szenia tak  niepomyślnie na niego wpłynę­
ły, że przez to produkt ten tak  na jakości 
jak  na ilości znacznie u c ie rp ia ł ; w skutek 
tego  ceny o 15 do 25 na cetnarze w górę 
podskoczyły. Równocześnie produkcja płó- 
ciennicza i przędzalnie niespodziewanie wy­
soko się rozwinęły — czy w takich s to ­
sunkach można było myśleć o taniem ku­
pnie lnu?  Obecnie interes ten jes t  hardzo 
ożywiony, i pomimo stagnacji w intere­
sach, na jaką  podczas wojny najważniejsze 
dla tego przemysłu okolice, z powodu 
przerwanej komunikacji u c ie rp ia ły , ceny 
nietylko nie spadają, ale owszem coraz się 
ustalają.

J a k  się widoki na ten artykuł nadal 
ułożą, nie można jeszcze w teraźniejszych 
okolicznościach z pewnością oznaczyć. P ra ­
wdopodobnie ceny, mianowicie lepszych 
gatunków, raczej się podniosą, aniżeli spa­
dną, za to lny zagraniczne, jako  to rosyj­
skie i belgijskie, z powodu wysokiego aźia 
na srebrze pójdą w górę. Z innej strony 
dla przędzy do Prus  i Sźlązka dobry odbyt 
wróżyć" można.

Zapasy lnu w pierwszych rękach, we­
dług niezawodnych wiadomości" mają być 
nie zbyt wielkie, i chociażby większe przę­
dzalnię dostatecznie do nowej" kampanii 
zaopatrzone były — posiadający go a nie- 
zmuszeni dziś do sprzedaży, nie maja się 
czego obawiać. Gorsze gatunki nie 'mają 
zbyt dobrych widoków, zdaje się jednak, 
ze pomimo tego ceny nie spadną."

Podobnie jak  ze lnem, ma sie rzecz z 
konopiami.^ zb ió r  tychże tak co "do ilości 
jak  co do jakości zawiódł powzięte zrazu 
nadzieje, z tego  powodu i ceny poszły w 
górę. Pomimo tego handel tym artykułem

żadnego znaczenia, bo ani posiadacze zbo­
ża ani kupcy nie pojawili s ję. Ruch przeto 
ograniczył się na kupnie drobnych ilości 
na miejscową"potrzebe. Nieco żyta odeszło 
po złr. 8 , 8.10 do 8.20, przedniejsze po złr. 
8.80 do 8.40 za 162 it. wied. Pszenica tak  
biała  tutejsza jak galicyjska żółta i czer­
wona odeszła w małych ilościach po złr. 
11.50, 11.75 do 12 za 172 ft. w ied. Jęczmień 
dla krupników i ńo browarów po złr. 6.50, 
6.75, 7 do 7.25; owies p 0 złr. 3.60, 3.75 do 
4 złr. Kupiono także trochę jęczmienia i 
owsa na siewy, płacąc pierwszy po 7.50, 
drugi po 4 złr. 50 c. za dwie miary austr. 
Koniczyna na wysiew w drobnych partjach 
sprzedana do Królestwa i w tutejszą okoli­
cę po 65, 68 do 70 złr. za dwie miary au- 
strjackie.  ____■ (& .)

Część urzędowa.
K onkursu -  Wydział kra jowy przyjmu- 

je do dnia 15* maja podania na stypendjum 
w kwocie rocznej 95 złr. 20 kr. z fundacji
Agenora hr. Gol uch o w ski ego, 0 które  u- 
biegać się mogą młodzieńcy ubodzy rodem 
z powiatu niegdyś krakow ieckiego , bez 
różnicy stanu i wyznania religijnego, któ­
rzy z dobrym postępem oddają sie naukom 
w szkołach średnich (gimnazjum lub szko­
le realnej). 7-  Magistrat miasta Doliny po- 
sznkuje kasjera miejskiego z p łacą 500 zł., 
pierwszego kancelisty gminnego z płacą 
350 złr., a drugiego kancelisty gminnnego 
z płacą 250 złr: term. 6 tygodni.

L ic y ła c je * Sąd krajowy we Lwowie 
sprzedaje dnia 10. maja, 7. i 21. czerwca 
sumę 4900 złr. w. a., intabulowaną na Bu- 
dzanowie dla Konrada Bobrowskiego.
Sąd obwodowy w Przemyślu sprzedaje d. 
24. czerwca dobra Łobozew w obwodzie 
sanockim.

E d y k t a .  Sąd krajowy w Krakowie 
wzywa wszystkich wierzycieli M. J .  Gott- 
lieba w Krakowie ; termin do 30. czerwca 
1867. Zastępca masy konkursowej dr. Ma- 
chalski z śubstyt. dr. Schónborna.

T e l e g r a f o w i u y  k a r*  w i e d e ń s k i .  W . A
z dnia 8 . kwietnia.

Oblig. dług. państ. 5%  na 100 gl. m .k .  
Pożyczka nar. 1854 G% za 100 gl. m.k.
Losy z r .  1860 .......................................
Akcje banku  nar. za 100 gl. . • •

„ Towarzyst. kred. na 200 gl. •
L o r  don 10 Int. sz t e r l i ngów. . . .  
Dukaty  cesarskie s z t u k a . . . * •
Srebro zr. 10^ ffl. w. a.

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 4. kwietnia,

Dnkat holenderski - • *
D ukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperiał ... 
Moskiewski rnbel srebrny • 
Moskiewski rubel papierowy 
P m sk i  ta iar kur. . . . .  
Gąlic. listy zast. w. a.
Galie, listy zast. m. k. 
Galicyj. oblig* indem. . 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal. .
Akcje kolei lw. czerń.

Dają
w. a.
zł.] ct.

6 04 
6 08 

iOj 60 
US5 
1170 
1 90 

75; 53 
79,27  
68
69 OOi

.ądają
w. a.

76,50 
80 i 21
68,83 
68 83 

319 33317(00  -------
>83'33{)85 67

n
n
n
n
n
n
ń

fi

n
fi

n
n
n

n
ii
n
n
n

W iedeń 3. kwietnia.

5#/ c Metaliki na wal. austr. . 
Pożyczka naród. • • 
Metaliki na m. k. • • .
Obi. ind. niż. anst. • .

węgierskie . .
chor. i slaw. , , 
galicyjskie . ,
bukowińskie. , 
siedmiogr 

L i s ty  z a s t a w n e .
Banku narodowego) 

w monecie konw.)  i  jetru 
w walucie austr .)  0 lo3, 

Galie. Zakł. k red . 4%
Austr. Zakładu kred. ziem.

Kursa Z a g ra n ic z n e .
(3-mieśieczne.) 

Napoleondory . . . .  , 
Augsb. 100 złr. nr. . . 
F rankf.  u. M. 100 . . . 
Harnb. 100 mark. . . . 
L ondyn  10 fot. . . . .  
Paryż 100 frank....................

P ła c ą Żądają
zł. | e. zł. | c.
55100 55 10
69l59 69 70
58 40 58 60
89 25 89 75
71 00 71 25
74 50 75 50
67 50 68 25
66 75 67 25
67 00 67 50

000 00 000 00
105 00 105 00
91 40 71 60
76 00 77 00

103 00 1041
|

00

10 40 ,0 41
108 85 109 90
10& 00 109 40
96 50 97 00

130 00 130 50
51 65 51 70

Warszawa 3. kwietnia. | |
P ó łim p er ja ły . . . . rublij  OOjOO
Listy zastawne III .  ok. „

„ „ kupon. „
Akcje kol. żel. war.-wied. „

„ * „ war.-bydg. „ |  55] 50
A k c je  b a n k ó w  1 p r z e m y  słu. |

78
00
71

5X
00
OJ

*

Banku naród, austr.
„ anglo-austr .  , . ,

Zakładu kredytowego . ,
Kolei półn. Ferdynanda 

galicyjskiej 
czerni o wiec ki ej .

Pożyczki loteryjne.
Oblig. gal. pożyczki g łodo­

wej z r. 1866 . . . .
Losy pożyczki z r. 1839 . . .

1354 . •
1860 . .
1864 . .

srebrnej z r. 1864
1855

00
79
00
71
57

n
T)

n
r>
n

fi
fi

n

z r.
n

n
n
n
n
n
n
fi

fi

kredytowe 
ks. Esterhazego . 
ks. Sal r a . . . .  
hr. Pa lfy .  . , .
ks. Klary . • .
hr. St. G en o is . 
miasta Budy . . 
ks. W indisehgratz 
hr. Waldstein . . 
hr. Keglevich . .
Rudolfa

724i00?726 I
96; 50 

1.77 j 5 > 
163j30 
217 ioO

97
177
163
217

0 )
25
75
00
00

00
00
7.)
60
50

163|5o|184 50

98! 25 [ 99 50
140.Od 142 00

5076,00 77
84 90 85 10
78,00 78 2o
77 50 78 00
82 04 82 50

125 50 126 Co
88 00 93 Co
30 ’50 31 50
25.00’ 26 0<»
2 $ i 001 27 Oo
23 00 24 Oo
26^ '? S7 5 :
i8 ;oo 19 00
21:50 22 5‘)
14 OOj 14 }I)
11:oni 11 5 i

Pociągi na kolei żelaznej Karola Lu
dwlka :

Odchodzą ze L w o w a  o g.  5. m. 10. r*
n n  o g .  5. m. 20. w.
n z K r a k o w a  o g.  1 0 * 3 0 *  r * 
, n © g. 8. m. 30* w.

Przychodzą do L w o w a o g. 8. m. 40. w.
o g, 5* m« o2* r.

* do K r a k o w a  o g* 2. m. 54. p,
o g. 6. m. 15. r.

Pociągi na kolei” żelaznej Lwowsko-
C z e r n io w ie c k le j ;

Odchodzą z e  L w o w a  o g. 10. rano.
„ o g. 10. wieczór

z C z e r n i o w i e c  g. 6. 25 m. r. 
r g* 6. 30 m. w.

Przychodzą do L w o w a o godz. 5. rano
o godz. 5. wiecz. 

do C z e r n i o w i e c  g. 8 .45 w.
- if. 8. 35 r.

n
n
h

Ti

n

P r z y je c h a l i  d o  Lw  o w a  dn ia  3. k w i e ­
tn ia  : Pp. Hr. Koziebrodzki J .  zMichałów- 
ki, br. Gostkowski A. z Czyżowiec, Petro- 
wicz F . z W ołostkow a, Radziejewski E. z 
Ditkowiec, hr. Łączyuski E. z Polski. Krzy- 
sztofowicz F .  z Trybuchowiec, Skowroński 
J .  z Moskwy, Meissner W. z Zwikau, Mirski 
A. z Dzikowa, Palmarin J .  z Stanisławowa.



i GAZETA NARODOWA * dm> Fi Kwietnia 1RR7.

Ważne dla panów przed­
siębiorców budowli.
Towarzystwo podpisane uwiadamia, 

\ i  na składzie swoim wielkim ma zawsze 
liczny zapas d L a o ł i ó w e k  ł u p -  
U o w y c ł i  wszelkiego rodzaju z wła- 
wnych z n s z c z y l i i i e  z n a n y c h  ausfr. '  sz ląz-  
k i c h  p o k ł a d ó w  d a c h ó w e k  ł u p k o w y c h .

L powodu zbliżają';ej się pory  ku po- 
dojmowaniu b u d o w l i  stosownej, uprasza 
Towarzystwo podpisane o wczesne zamó­
wienia, zaręczając najtroskliwszą s ta ran ­
ność w celu zaopatrzenia odbiorców d a ­
c h ó w k a m i  łupko werai pięknewi i t r w a ­
łymi.

C e n n ik i  rozsyłają się na żądanie p o ­
cztą odwrotną.

P i e r w s z e  a u s t r i a c k ie  szSuzkie 
Tov \arzy^J \\< ł  w ę/rah ia j i jce  d a c h ó w k i

łu p k o w e .
A. AIsoher, J. Hanel i Spółka

w EekerV<Orf 1 1485 2 —4 
i-no.ta: !| O j j S ' T F j S n iMN ua  S z lą z .  w in tr .

E S S E N C J
>alsaparyłi Colbert.

/Jeden z najdawniejszych i na jsku te­
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących w cborob, h sekretnych 
•*}'liii stycznych , zanieczyszczeniu krwi 
i wyrzutach na ciele. Metoda użycia 
dołączona w polskim języku.

Cena flaszki 2 złr. \80 e n t . : za opa­
kowanie 20 cnt.

Dostać można we L w o w ie  jedynie

W  handlu

TADEUSZA UZIĘBŁO
w e  L w o w i e

jest jeszr;ie liczny zapns Ornatów po zni­
żonych cenach cio wyprzedaży, przeto  ra ­
czy Wysokie duchowieństwo, przed nad :iio- 
dząccnai świętami, w razie potrzei) /  s wo-  
j i u ■*agę zwrócić, i do powyższego handl u 

zakupnera onych się odnieść. Na żędanie 
p w ^ f a  cię ornaty do wyboru 1603 3 — 3

n
tS

Tf e 6 R I l i I A t Ł T Ó C l A Q
Przygotowane z liści drzewa, rosnące­

go w Psrii. leczy szybko i niechybnie rze- 
r z ą c z k i  i i o j u p o r c z y w s z e  J zas ta rza łe .  
Apteka Grimault et Cie. dla lekarzy, któ­
rzy mają zwyczaj zapisywać balsam kopaj- 
wy, za pomocą k le is to śo i , p rzygo tow uje  
pigułki z essencji M a t i k o  i balsamu ko- 
pajwy. Pigułki te, nietylko że zawsze sk u ­
tkują  w najkrótszym czasie, ale nawet nie 
mają tyle nieprzyjemnej woni balsamu ko- 
pajwy. 1510 8 —lb

Każdy flakonik opatrzony jes t  p o dp i­
sem : Órin iH ult  e t  C ie .  Dostać można w 
W a r s z a w i e  w składzie niaterjałów apte­
cznych pp. Galie i M rozowskiego; w  K r a ­
k o w ie  w aptekach pp. Bruno Miczyńskie­
go i Kedykn : w e  L w o w ie  w aptekach 
}) p. I*. M ik o la s c h a ,  B e r l in e r a  R u k e r a ;  
w  B ro d a  cli w a p te o 1 p. Fraozol ; w  P o ­
zn an iu  w aptece u. Elsnera, e apteec.* 
Sch.litera w R z e s z o w ie . i

Handel nasion i szczepów
KAROLINY GEI8TLER

w  r y n k u  (pod  „ W io s n ą  1.158),
poleca wszelkie gatunki nasion warzy­
wnych, pastewnych, traw, konicZy i kwia­
tów najpiękniejs?ych w obfitym wyborze. 
Drzewa owocowe 3-letnie, brzoskwinie i 

morele, jedna szczepka po 2 złr. 50 ct. 
Grusze, jabłonie, śliwy, czeresznie, wiśnie 
fi letnie po 1 złr. w. a z rodzaju najsz la­

chetniejszego. 1579 1—4
flf fiiWi !t\ tiHfifft

© eim -bebatte.
1 8 6 7 .

|  3ó?)vlidj 12 Siicfcrungcn a  9  S i j r .

3flnftrirte§ępratt)ttotr! fur ^unft* 
j* getoerbtreibenbe unb Slrd)iteften

|  §118 ba5 rei^fjoltigfte tuib iDofjI- 
fciljłe SJliifterbud) tatyfotyen.

P ren um eraty  przyjm uje k s i ę ­
g a r n i a  J. M ilikowskiego

1677 w e L w o w i e ,  i - i

Nr, .
Obwieszczenie.

Izbn. giełdowa lwowska ogłasza nini j- 
azem z* porozumieniem z Izbą handlowo- 
przenlysłową konkurs na pięciu senzalów 
towarowych a sześciu senzalów efektów.

Ubiegający :sie o tę posady mają się 
w ykazać:  1) Obywatelstwem austrjackiem, 
2) wspkieW 24 lat, 3) Nienagannem ży ­
ciem. 4) Świadectwem uzdolnienia, nzy- 
skaoem ml komis j i  egzrooin^oyjnej według 
sf-pit g i -1. >?• 30.

ł.’«>'f;ini ■*. takowe mają być oddane d > 
do dnia 2 .  kwi e t n a  b. r. w biurze tut* j - 
S',cj Izby hf».nd!owo-przemysłowoj, gdzie też 
?Łfhi.jznja'*y się do eg a amin u o termin e do 
onegoż dowiedzieć sio m 1562 2 —3

Lwów d. 30. marca 1807.

Wodę anaterynowi
<3 .0  u s t

przez lat 15 uprzyw ile jow aną ,  której 
przywilej z dniem 2. czerwca 1865 roku 
wygasł, sprzedaje tam iast  po 1 złr. 40 c.

tylko po 1542 6 — ?

g ^  lO  c a t  w .a .lW J
apteka pod srebrnym Orłem 

Z Y L M U N T A  K I  K K H A  we Lwowie. ,

CENNIK Z APTEKI HOMEOPATYCZNEJ
całkiem oddzielnie od istnieiące.j aleopatycznej urządzonej

P I O T R A  M I K O L A S C H A  we Lwowie
D ra .  L u fz e g o  w  K ti tben .

A ptec tka  o 43 środkach w pigułkach 30go roztarcia. 
6- ■
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rezei-w owa
* -  * n n

na Anginę z broszurką 
„ od holu zębów . .
r * cholery . . . . . .

I h ‘* . F .  A. fi ii ii l i te ra  w  L a itge i tsn lza .
Apteczka o 120 środkach w płynie, oecj i 6tej potęgi 

80 
60
^8 9 » rt » n n

120 „ r pigułkach lbgo roztarcia
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8 zł. — et.
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18
11
8
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50
50
50
50

50
C e n t r a ln e j  ap t e k i  h o m e o p a ty c z n e j  w  L ip sk u .

Aptcrzka o 120 środkach v. płjme, 3ciej i Otoj potęgi 
81*tt Tt ° V' * r- tt tt tt tt *
Po

« » ! « » «
A ji t e c z k a  o

4 0  
6 0 
80  

1 2 0 
1 6 0  
180 
2 4 0  

2 4 
4 0  
60 
8 0

Każdy środek pojedynczo

• . 30 ^
. 22 „" iw* '■ tt « » « • * * 19 "

tt r  *• a  n *  * * . I - i

i U U J k o l w e  L w o w i e .
2 4  ś r o d k a c h  w p ł y n i e ,  3 c i e j i 6 I c j p o t ę g i  5 „
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pig. 30go roztarcia, w pularesie
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7 „  m
10 „ 50 
14 ,  -  
20 .
S» .
28 ,  -  
35 „ -

6 ,  -  
10 f -  
W .  -  
1« , -  
-  .  28

Ił

U

Apteczki zawierając^ środki pierwotne wielkości tejsamej, o połowę drożej od cen powyższych.
P r o s z e k  p r z e c iw k o  c h o le r z e  Dra. Lutzego
D ra  O u n th e r a  środ. dla bydła prze. zmazie pyskowej i raeiozr.ej flaszka 1
K a w a  h o m e o p a ty c z n a  Dra. L u f z e g o ......................................... paczka —

rt w z £°łędfci . . . ' / , funtowa paczka —
f z e k o l a d a  h o m e o p a t y c z n a ..................................................................flmt l
f ' uk i e r  m le c z n y  .  „ 2
M aczek  h o m e o p a t y c z n y   ................................................  * 2
Opł a t k i  h o m e o p a t y c z n e ................................................................... pudełko —
S p i r y tu s  h o m e o p a t y c z n y ................................................................... fuut 2

/> z  i c ł  a  h o  m e o p  a  t y  e z  n  e.
1. Na u k a  o h o m e o p a t j i  Dta Lutzego w je /yk ti  niemieckim 4 złr.
2. Tożsamo dzieło spolszcz* ne pivez Dra "Kaczkowskiego 5 „
3. L e k a rz  d o m o w y  i?odwysockiego . . .  5

— 7,ł 50 ct.

15
10
50

40

n

Weferyimrj* Dlużcî w-kiearo. nnwp poprawno wydarjn 2 1578 1 - 2 4

Zarząd zakładu zdrojowego w Szczawnicy
p o w i e r z y ł  w y t ^ c z n  e  d o m o w i  k o m i s o w e m u ;

pp. Jekiel i Krzyżanowski
we Lwowie

główny skład w ó d .  a z o z a w u l o k l o b .  dla wschodniej G.Uicji, Bukowiny i 
Mołdo-Wołoszczyzny, % rozpocząw.tzy przesyłkę tegorocznych, fl«i żo napełnionych wód 
mineralnych, uprasza zatem osoby interesowane, aby tymże panom wcześniej swe zamó­
wienia oddawać raczyli, by zarząd przy natłoku zagranicznych znmówieri w pożądaną 
ilość wód ich skład zaopatrzył, a strony przeto na zwłoką narażone nie były. 1446 4—4

P A S I L K A  do sprzedania 60 pni Dzierżo-

Księgarnia F. H. RICHTER we
zaprasza do prenumeraty na

Lwowie

1560 2 - 3

SŁOWACKIEGO.

cU Porto twe

i*  Parli 4855

CXPOStTlONS
univ«rsę)ll©«.

M A I S O N

GOIŁAŚ da h»drN 1801

!»TiTawiTaB E N Z IN E
(BENZINA COLLAS) 

do wygubienia plam z wszelkich rodza­
jów materyj bez uszkodzenia onych i bez 

zostawiani* nieprzyjemnego odoru. 
Cena 90 ct.

F E R - C O L L A S
B  E D U I  T P A  R L  ' £  L  E C  T R I  C I T  E

(ZELAZ0 COLLAS)
oddzielone za pomocą elektryczności4 jest to 
najczyściejsze połączenie żelaza, przedło­
żone cesarskiej akademii medycznej w I 
Paryżu, polecane przez lekarzy do le­
czenia bladaczki. anemii, osłabieni-! osról-j 

nego, wycieńczenia sił, npławów itd. it^l. 
Uena 2 złr. 40 ot.

nów, przytem jeBt 40 ułów próżnych p.i 
cenie umiarkowanej w T y s im c n ic y  u 
pani i ^ n J i u y  O r ło w s k ie j .  Błiż^zn wiado­
mość kupna tamże. 1419 4—4

O D E Z W A
do c a ł e j  p i ś m i e n n e j  P u b l i c z n o ś c i !

Odszczególuiającem sic zjawiskiem są w dziedzinie wyrobów piór do pisania 
kruszcowych, świeżo wyszłe, am erykański;  patentowane

k o n c e p t o w e  p i ó r o  k r u s z c o w e

f i i r *  żowalnemi zaokrąglonemi końcami.
Właściwości, 0(Dzc£egóIniają« e te pióra nowe od wszelkich piór dotąd 

znanych, «ą te mbinowieie: Kuliste zaokrąglenie końców, w skutek czego n ie  
drą  papieru i nie utykają, nie obryzaują, nic drapią i nie c iągną s trzępek z 
p rp ien i,  tudzież nie wydzielają żadnej barwy kruszcowej ani drapią; Piór tych 
używać można do każdego rodzaju papieru i atramentu nieszkodliwie zupełnie.

Prawdziwą jes t  przyjemnością  pisać piórem amerykańskiem z powoda 
tegoż lekkiego pociągu i g ię tk  ości, 'sunie ono lekko po papierze zostawiając 
piękny znak cienki i gruby w najpiękniejszem zi&D;.u jednego z drugim; na­
wet ręką niewprawną można niem pDać czysto, pięknie i szybko.

Arrerykańscy koryfeje kaligrafii zalecają rzeczone pióra kruszcowe nawet 
do użytku dzieciom i wprowadzają właśnie w użycie w szkołach.

Dowodem doskonałości tych piór jest wielki odbyt, jakiego doznały w 
Pradze; od sześciutygodniowego bor iem ich istnienia sprzedał handel podpisa­
ny 2 000 pudełek osobom, które przed zakupieniem jeszcze same dobroci tych 
piór doświadczały.

Tych giór 4 końcowych dostać można w rodzajach; F F  zupełnie cienkie,
F  cienkie: M ś re d n ie ; B grube (szerokie).

Po ICO sztuk piór znajduje się w jednej t y k tu r c e  w kształcie książki 
malej, na których wyrażona firma po niemiecku : nz u r  S ta d t  P a r l s u, tudzież 
l.czba amerykański ego pa ten tu :  40.627, a kosztuje jedna t y k tn r k a  1 złr. w. a. 

Listy zamawiajace prosimy adresować :
An die Galanterie-W aarcn-lNIederlage *zur S tad ł P a r is u 

P r a #  Zeltnergasse 59G I. 1575 i —•?

2 0 0 .0 0 0  złr.
i lic^De mDif jsze wygrane raog^ być nzyskane jnż na dniu 15. kwietnia na jedną

P R O M E S Ę  z r o k u  1 8 6 4
po 2 zlr., i centów 50 ca *tępel. Na 10 sztuk jedna za darmo.

BM P' D o zaknpna i sprzedaży papierów państwowych pod warunkami uaj- 
przyntępniejszemi polecam się i nadal. " 1576 i —6

________________________Isaac Cohen, Banąuier —  W l e u  —  Karnthnerstrasae 8 .

Prawdziwy angielski i Grodziecki ll,83_y

P O R T L A N D -C B M E N T
zupełnie świeży nadszedł znowu, i sprzedaje się tak  w całych jak  i półbeczkach

w głównym składzie dla Galicji i Bukowiny u

Aug. Mellenberga we Lwowie.
C. kr. uprz.

T o w a r z y s t w o  L n o n  i k i i - f  i e ^ i i o u i e c k i e j  k o l e i  ż e l *

N iże j  p o d p i s a n a  R a d a  z a w ia d o w c z a  m a  z a s z c z y t  z a p r o s ić  p p .  a k c ^ o n a r ju sz ć .v  c. k .  u p rz .  T o w a r z y s t w a  
k o l e i  I w o w s k o - c z e r i i i  > w i e c k l e j  n a

trzecie zwyczajne walne zgromadzenie,
H ó r e  o d b ę d z ie  s ię  dnia 2 9 .  kwietnia 1 8 6 7  r. o g o d z .  9. p r z e d p o łu d n ie m

w sa l i  w i e d e i i » k i t j  a k a d e m i i  h a n d l o w e j  ( A c a d e m i e s t r a s s e  12).
i i o t y  r o  z p r a w y  b ę d ą  n a s t ę p u j ą c o :  l!) S p ra \v o z d a - i io  ro c z u o  | 
/.ei % r . iw iz i i  r a c h u u k ó w  b u d p .v y  i ru c h u  z r. 1*880. —  3) Pr z jd lu ż e m o

p ro  186G. — 2) S p r a w o -  
ko le i  ?• C / .o ru o iw ie c  tlii

(OCET COLLAS) 
niezbędny środek toaletowy, odświeża 
skórę* i uwalnia twarz od pryszczów 

trądu. — Cena 1 zlr.

M Ć D IG A M  K N T EU  8 E S
P A S T Y L K I  A z magnezji, 

w sze lk iego  pepsyny,
rodzaju rumbarbary,

z napisami manny itd.

1543, Za opakowanie 20 cnt. 10—121 
Środków tych dostać można we L w o- 

w i e jedynie w aptece Z. R U K E I i  A.

r .  L E R a S  DOKTORA U jf l l iJĘ T H O Ś C I

Połączenie w stanie ciekłym pierwiastków 
wyrabiających krew i kości, łatwość z jak ą  
ton środeK daje sie upodobnić przez najde­
likatniejszy żołądek, wreszcie nazwisko za- 
Bzczytnie znane w dziedzinie umiejętności 
samego wynalazcy, oto są zalety, które te ­
mu preparatowi zjednały uznanie w całym 
świecie. Fosforan zelota przywraca ape ty t ,  
ułatwia trawienie, uśmierza boleści żołądka, 
* .najskuteczniejszym je s t  dla kobiet c ie r ­
piących na białe upławy (blennorrhće), a 
szczególniej zadziwiające spraw ia  gkutki 
kiedy idzie o rozwinięcie oiałotworu mło­
dych panienek, cierpiących na bladaczkę.

Fosforan zelaza przywraca siły wyniszczonym 
i używa się po krwiotokach, przy p o w ro ­
cie do zdrowia po ciężkich słabościach, o- 
sobom wątłym, dzieciom i starcom, albo­
wiem jes t  to środek przedewszystkiem to- 
niczny i pokrzepiający. j 5i 5 6_ j 5

Dostać można we Lwowie w aptekach
pp. Zygmunta Hackera, Berlinera i Piotra Mi- 

kolaschaj w Krakowi e  w aptece p. Brunona 
Mtczyńskiego i Redyka; ^ w Brodach w aptece 
p. branzo&a; W Poznaniu W apt. p, Pl&nera i 
w aptece p. Schaitera w JJzeszowie.

F r z e d m
zdciui^ R i d v  u n d z  łrc/.ei % r iwizj i  r a c b u u k ó w  b u d o .v y  i r u c h u  % r. 1*888. —  3)
S uczavvy  (§, 17 j §. 27  s ta tu tó w ) .  — 4) O z n a c z a n ie  d y w i d e n d y  podtu*: S. 48  s ta tu tó w .  — 5) W y b ó r  R ; i y  n a d  
zo rc z e j  n a  rok  1867. — 6 ) U tw o rz e n ie  z a k ł a d u  c»riery tury  d l a  p e łu i ą e y e u  s ł uż bę  p r z y  T o w a r z y s t w i e .

Ci p a n o w ie  a k c jo n ^ r ju s z o .  k tó r z y  c h c ą  b y ć  o b e c n i  z g r o m  id z  m iu  w a la e m ,  lub toż k o rz y  \l\&  z  p r a w a  
g ło s o w a n ia  w m i a r ę  §§. 2 2 , 23  i 25  s ta tu tó w ,  m a j ą  s w o jo  a k c j e

najdalej do 2 0 .  kwietnia 186? 
w  W i e d n i u  w  B a n k u  a n g l o  a u s t r i a c k i m ,  
w e  L w o w i e  w  F i l i i  b a n k u  a n g l o - a u s t r j a c k i e g o ,  
w  K r a k o w i e  u p a n ó w  F .  J .  K i r c h m a y e r  i S y n ,  
w  L o n d y n i e  w  B a n k u  A n g l o * A u 9t r j a n .  

złożyć za  pom  <cą w  d w ó jn a s ó b  w y g o t o w a n y c h  k o n a y g n a c / j  (do k tó r y c h  b la ;ik ia tV  w y d a w a n e  b ą d ^  b e z p ł a t n i e  w W3 - 
m ie n io n y c h  k a s a c h  i a j e u c j a c b ,  a  o t r z y m a j ą  r a z e m  z p o k w i to w a n ie m  t a k ż e  k a r t ę  l e g i t y m a c y j n ą  u a  z g r o m a d z e n ie .

W  raz ie  z a s f ę p s tw a  m u s z ą  b y ć  p e łn o m o c n ic tw a ,  w y d r u k o w a n e  n a  o d w r o tu e j  s i r o u ie  k a r t y  l e g i t y m a c y j n e j  
p r z e z  m o c o d a w c ę  w ł a s n o r ę c z n i e  p o d p i s a n e

b i j  w w i * » « . a . « . i »  o a ( j a  z a w j a d o w c z a .

S a j l a ń s z a  w  ś w i e c i e  b i e l i z n a .  '

W i e l k i e  s s n i ż e n l ©  c e n
p ie r w s z e j  i n a jw ię k s z e j  w y r o b n i  b i e l i z n y  p łó c ie n n e j  L u d w i k a  M o d e r n  w  W i e d n i u ,  T u c h l a n b e n  N r .  1 1 .

Bielizna męzka, damska i dziecięca prawie za bezcen po cenach fabrycznych.
Z a rę c z a  s ię  za  p r a w d z i w o ś ć ,  d o b r ą  r o b o tę  i k ró j  s to s o w n y ,  p o m im o  tak  z n iż o n y c h  cen. k tó re  k a ż d e g o  n i e z a w o d n i e  
z a d z iw ią  i s p o w o d u j ą  d o  po  p i e r w s z e j  p ró b ie  do  p o w tó rn e g o  zam ó w ien i# -  — Z a m ó w ie n ia  z w s z e lk i e in i  
w y m a g a n ia m i  u sk u te c zn ia j ) )  n a  w s z y s t k i e  s t ro n y .  N ie p r z y le g a ją c e  d o b r z e  k o s z u le ,  lub  n ie  p r z y p a d a j ą c e  d o

u p o d o b a n ia  m ogą  być n a t y c h m i a s t  o d e s ła n e .
C e n n i k  b i e l i z n y  w s z e l k i c h  r o z m i a r ó w ,  " i j s g  C e n y  s ta le ,  n ie z m ie n n o  t a k  d l a  o d p r z e d a j ą c y c h  j a k  i k a p c ó w .

VT~"1 ’ ' Gotowe k O S !U le  d a m s k ie .  #«lpi«k#Nj**l roboty r«e*n.J,i  haftem ręozaymG o l o w e  k o s z u l e  m ę i k i e .  N a j l e p s z a  r o b o ta  r ę c z n a .
Z białej przędzy koszule lniane, zamiast 2 zlr. 50 ct. tylko złr. 1.
Z przedniego gat. z podkoszulkiem 
Cienkie irland. i riinaburg. koszule „ 
Z cienkiego holoncł. płótna »
Kosz. zoien, ruuib. pi. i przędzy ręcz. „ 
Z naje. rumb.pł. koiz. pięk. 'rob. ręcz. „ 
Z najcieńszego be g. batystu *

6 50
6 l 50
7 „ 50 
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« 2.30 

2.8 
3 —
3.50
4.50
5.50

B ia łe  i k o lo r o w e  p e r k a l o w e  (S h i r t in g )  k o s z u l e .  
Koszule męzkie z białego perkalu za in iau  3 złr, — ct, tylko złr. 1.80

z naje. franc. perk. v 4 „ 25 „ „ e 2.80
W najnowsze wzory kosz. kolorowe » 2 w 50 * „ *» 1*80
Eleganckie kolorowe perknlowe n 4 , ” 51 ;  ;  . 2 . 5 0
Prawd, franc. batyst, kolor, koszule * 6 n 50 * n
Najnowsze białe balowe koszule tt 6 ,  50 * »

»
»
tt
» a

8.50
3.50

P ł ó t n a ,  c h u s t k i  d o  n o s a ,  n a k r y c i a  s t o ł o w e .
Najeień, irlandz i rumb 50 łokci zamiast 50 złr. — ct. ty lko  złr. 24,— 
Najcieńsze batyst-weby 50 łokci „ 80 „ -  » » * 45.—
Dobre płócienne chustki do nosa, półtuzina po 1 złr., l z ł r .5 0 c t . ,  

1 złr. 80 ct. do 2 złr.
Najcieńsze chustki batystowe, półfuzinapo 2 złr. do 2 złr. 50 ct. 
Eleganckie kołnierzyki męzkie półfuz. po 1 złr. 50 ct.. 1.80 do 2 złr

Koszule damskie lanne
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50
50

50

z.anaia t 4 złr. — ct. tylko złr.1,9q
*.80 
2.80
3.80
3.50
3.50
4.50
7__
2.—
2.80 
2.80
3.50
5.50
7.50 
10

Cień. z szwaje. płótna z pólkoszalk.
Z cienkiego płótna do śeiagania 
Modne cienkie koszule z haftem n 
No w. kroju sercow. i wpoprzek haft .w 
Krój t. z. Eugenii, haftowane *
Kroju t.z, MarjaAntoninaz kołnierz.n
Kroju Wiktorja z haft.Valenoiennes g
Majtki damskie z najcieńsz. szyrt. „
Majtki damskie płócienne haftów. Y 
Dam. gorsety nocuez ang. szyrtingu ,
Gorsefy z najl. batyst-perkalu eieg.
Eleganckie suto haftowane gors.
Gorsety z franc. bok. z nai. batyst
Najprzed. gorsety z praw.’ Ualen. s g — n „ lv  9
Koszule damskie nocne z długiemi rękawami po złr. 3 50 ct.

4 złr. 50 ct. do 6 złr. 50 ct. ‘
Damskie narzutki do fryzowania z batyst perkalu eleg. po 

zlr. 5, złr. 5 ct. 50 do złr. 6 ct. 50.

Płócienne kalesony męzkie
po 1 z ł r .5 0 c t . , l z ł r .8 0 c t t1 najcień rumburg. p o 2 złr. do 2 złr. 80 rf.
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_______  Zamówienia z prowm^ji xa y -brumem pocztowym. Przy zamówieniach upraszamy o p r .^ s ła d^ objętości szyi.

A D R E S :  t l J  Tarfa taub" '‘I M ? 0 * d e r  erS‘e,‘ , , ’‘inVVil" C,,e N‘e,ICrli" ęe ‘les  L ° " l a  3V I 0 ci o r » ,  W i f l l ,
1556
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